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0 polskiej niezdolności do spisków i o W. Witosie 


Przemówienia obrońców w 43 dniu procesu brzeskiego. 


Wczoraj w procesie brzeskim wygłosili 
mowy mec. Sterling i Szurlej, 


Adw. Sterling 


— W ciągu długich tygodni — rozpoczął 
on — snuł się korowód Świadków. Przesu- 
nęły się nazwiska zasłużone przed, w czasie 
i po wojnie, Rzućmy okiem wstecz i przy- 
pomnijmy, że byli tutaj tacy świadkowie, 
co budzili chłopa polskiego, byli tacy, któ- 
rzy z orężem w ręce walczyli, o tę, co „nie- 
zginęła“. Byli tacy, co z ciemności świado- 
mość narodową dobywali. Mówili tutaj o 
faktach. Rosła skarga i zarzuty — i powoli 
uwypukłał się przed sądem obraz smutnej 
rzeczywistości i widzieliśmy, że bój nie idzie 
o władzę, czń o człowieka, ale że walka toczy 
się o system. Ci, którzy stawili przed sądem, 
nie nie ukryli. Zdawało się, że należy się 
im się uznanie, bo to niełatwo dziś w Pol- 
ce powiedzieć wszystko i powiedzieć praw- 
dę. I podziękowano tym ludziom, Podzięko- 
wał przedstawiciel prokuratury, zwracając 
sie z prośbą do was, paonowie sędziowie, 
abyście tym świadkom nie wierzyli, bo oni, 
jak djabeł duszę, sprzedać gotowi dla par- 
tyjnictwa, Trudno, nie każdy chce być kon- 
fidentem, lub  iunkejonarjuszem urzędu 
śleczego, aby w ten sposób zasłużyć sobie na 
zaufanie p. prokuratora. 


CO MóWI HISTORJA. 


Prokurator nie wierzy świadkom. Mówi o 
swawoli i o czemś, co w duszy polskiej 
tkwi, co każe nie szanować władzy. Przed- 
stawił konfederację jako początek wszelkie- 
go zła. Ale Wysoki Sądzie, jeżeli się .mówi, 
że w narodzie polskim tkwiły zarodki za- 
machowe, to jest to fałsz. Porównajmy hi- 
storję Polski z historja innych krajów, a 
zobaczymy, że Polska była rajem. W usta- 
wodawstwie polskiem niema przepisu ani 
kary za zamach na króla. W historji naszej 
tylko raz w 1648 roku umysłowo chory Pie- 
karski rzucił się na Zygmunta IM. a potem 
5 listopada 1771 roku konfederaci barscy 
porwali Stanisława Augusta, aby zmualę go 
do wyrzeczenia się służałczości wobec Ka- 
tarzyny Il. Kiedy o ten zamach prokurator 
miał oskarżać, musiał po odpowiednie para- 
graty sięgnąć od statutu litewskiego, 

Tak, panowie sędziowie, jeżeli idzie o 
psychikę, to zamachowości tam nie znajdzie. 
Cytował p. prokurator Skrzetuskiego. Ja 
mam też tę książkę ale chyba inne wyda- 
nie. Bo to, co pan prokurator mówił o kon- 
tederacjach, tego Skrzetuski nie pism, Mie 
liśmy w historji konfederację Tyszowiecką, 
Gołębiowską, Sandomierską, Tarnogrodzką 
i wreszcie Barska, Nie można więc tak la- 
two przeprowadzać historjozotji dogodnej 
dla pana prokuratora. A jeżeli naród stanął 
w obronie swych praw, jak w 1537 roku 
pod Lwowem, to wtedy protestował prze- 
ciwko wywożeniu pieniędzy przez królową 
Bonę. Król uznał większość żądań za Slusz- 
ne, i nikogo nie pociągano do odpowiedzial- 
ności. I dopiero po zamachuw 1919 roku, po 
nieudanym zamachu ks. Sapiehy, wprowa- 
dzono artykuły mówiące o zamachu stanu, 
więc raz jeszcze powtórzę, nie wolno oskar- 
żać psychikę narodu o wywrotowość i dą- 
żenia do zamachów. 


„JA NIE DOPUSZCZĘ*. 


— Walka o system nie jest zamachem na 
astrój. Przyloczę tu przykład: „Gdyby ktoś 
dziś miał sprawę o obalenie dyktatury we 
Włoszech, to czy to byłoby równoznaczne 
z zamachem na monarchję, na króla wło- 
skiego?“ Pan prokurator (Grabowski mówi, 
że dyktatury niema. Ale czy nam chodzi o 
to, jak się nazwie? Spór idzie o sam system. 
W paru słowach powiem, jaki jest system 
od 1926 roku. Marszałek Piłsudski był wy- 
brany na prezydenta, ale wyboru nie przy- 
jal. Od 1926 roku było 12 rządów: dwa 
marsz. Piłsudskiego, sześć Bartla, reszta 
Sławka, Świłalskiego i Prystora. We wszy- 
stkich był marsz. Piłsudski. żaden Rżąd nie 
został wybrany przez większość parlamen- 
tadną, co zdaje się stanowi już nie przypa- 
dek, a system. Bo i w jednym wywiadzie 
marsz. Piłsudski mówi: „Będąc zasadniczym 
przeciwnikiem rządów sejmowych, nie do- 
puszczę do permanencji Sejmu“. X 

— A tymczasem, według Konstytucji, tyl- 
ko prezydent decyduje, kto ma tworzyć 
rząd, a nie marsz. Piłsudski, który mówi: 
„ja nie dopuszczę* i nie dopuścił. 

Na potwierdzenie swej tezy obrońca wy- 
licza nazwiska znanych wojskowych, bę- 
dących na najwyższych urzędach w pań- 
stwie. s 


OTOCZENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
— Skąd są ci ludzie? Czy to nie otocze- 


nie marsz Piłsudskiego? Jak widać rządy 
się. zmieuiły. ale ci sami ludzie pozostawali. 


Czy mamy wolność prasy? Próbki tego mie- 
liśmy, gdy nie wolno było pisać o jednej 
rozprawie, obecnie się toczącej. Cały aparat 
nastawiony jest tylko na ideologję marsz. 
Piłsudskiego. Ale czy owa ideologja to jest 
program? Nie. Bo programy zazwyczaj są 
znane, wytyczają drogę do celu. A czy ten 
cel jest u nas znany? Czy może programem 
jest sojusz ks. Radziwiłła z B.B.5.? 

— Prof. Bartel mówił tutaj o fałszywych 
tłomaczach pisma Świętego, ale czy on sam 
jest prawdziwym tłomaczem tego pisma? 
Chyba nie. Złożył przecież dymisję, z Rzą- 
du odszedł i dziś go w polityce utema. Na 
zakończenie wystarczy, gdy przytoczę słowa 
marsz. Piłsudskiego: „Nie dałem pracować 
trzem Sejmom*. Chyba to jest dostateczne 
da stwierdzenia, jaki mamy system. Prok. 
Grabowski, czując, że stanowisko jego jest 
przegrane, mówi tak: „Panowie sędziowie, 
nie jesteście powołani do wydania sądu czy 
w Polsce jest dyktatura“, Więc to wygląda 
tak: Przedstawione są dane, przesłuchani za 
stali świadkowie, a wy, panowie sędziowie, 
nie. macie prawa o tem Sądzić, czy jest pe- 
wne zjawisko życiowe, Zdaje się, że nie za- 
szliśmy jeszcze tak daleko aby urząd pro- 
kuratorski miał prawo wykazywania do 
czego jest sąd powołany, a do czego nie, 


‘KIEDY JEST ZAMACH? 


Adw. Serling w głębokim prawniczym wy 
wodzie uzasadnia, że artykuł 400 wymaga, 
aby zamach dokonany był przemocą. Nie 
używa słowa „gwalt“, tego słowa, które w 
art. 567 jest użyte. Iniemi słowy, jeżeli art. 
100 może być stosowany, to jest w nim mo- 


„wa o rewolucji zgóry przez rządzących, a 


więc bezprawne zawieszenie Konstytucj: 
może być zamachem z art, 100, natomiast, 
skoro mówimy o rewolucji od dołu, to mu- 
si zachodzić gwalt w prawnem pojęciu tego 


słowa i musi ona się odbyć przy użyciu siły 
fizycznej. Słowem, musiałoby być usta- 
lone, że oskarżeni dążyli do zmiany Rzadu 
w drodze przemocy liizycznej, a dopóki te- 
go prokurator nie udowodni, dopóty będę 
miał prawo mówić, że oskarżenie jest bez 
uzasadnienia. Łatwiej jest dół w wodzie wy 
kopać, niż ustalić, kiedy j gdzie mówiono 
o przemocy. Argumentów może nie zbraknąć 
p. prokuratorowi, ale faktu niema ani jed- 
nego. A o tych argumentach dałoby się dużo 
powiedzieć. 

Był tutaj p. wiceminister spraw wewnętrz 

nych į okazało się, że nie miał pojęcia o 
tej broszurze, o której tu mówił. Twierdził, 
że w t. zw. „czarnej broszurze“ mowa jest 
o pacyfikacji, a tymczasem jest tam interpe- 
lacja sejmowa w sprawie Brześcia i interpe- 
lacja Vanderveldego. Mówił, że nie czytał 
hroszury, bo nie zna niemieckiego, — ale 
polski chyba zna, a tam wydrukowano na 
okładce po polsku treść. 
, Nieszezęściem Polski są te niesprawdzone 
informacje. Weźmy ten proces, Zaczęło się 
od anonimów od różnych „Cichych“, a po- 
tem przyszedł Tulo, Póżycki, różne domoro- 
słe Scherloki Holmesy, ta nieszczęsna X 27 
Marlena Dietrich, z wykształceniem wręcz 
niesamowitem, a potem przyszli ludzie, któ- 
rzy opowiadali, że bawili ua zebraniach 
wielokrotnie, a zapytani o lokal, mylili pier 
wsze piętro z parterem, a potem przycho- 
dzili tu krewcy i nerwowi Oleaczykowie, a 
potem przyszedł Banko, który nie nie spraw 
dzał, który sam nie nie wie, tylko wypro- 
wadza wnioski. A ile tych wniosków jest 
mylnych, tego my nie wiemy. 


JAK SIĘ WYPIEKA REWOLUCJĘ? 


A oto n szczytu tej piramidy stoi człowiek, 
który nie czyta broszury, o której mówi, 
ten cały materjal wyrzuca się z szuilady, 


robi się legendę spisku, ale nic konkretne- 
go niema. Pan prokurator cytował tutaj Le- 


„nina i cytował jeszcze jakąś książkę o re- 


wolucji, przypominającą przepis  Oefckera 
na ciasto, jak się wypieka rewolucję. Rzuca 
się do kotla niezadowolenie, mętne obietnice 
potem się to wszystko podlewa krwią 
miesza się i wypieka rewolucję. Nie, pro- 
szę panów, przepisu i recepły na robienie 
rewolucji niema. 


REWOLUCJĘ TWORZĄ 
NĘDZA I GŁóD. 


— Z rewolucji francuskiej czerpiemy przy 
kład, jak można polegać na masach, ile jest 
warte podniecenie w masach nastrojów re- 
wolucyjnych, Kiedy miano sądzić Dantona, 
w przyległej sali zebrał się tlum. aby go 
odbić. Wtedy Saint Just zawołał do tlumu: 
„Przyszły okręty z żywnością rozdają 
chleb“, Tium porzucił pierwotny zamiar 
odbicia Dantona i pobiegł w tym kierunku, 
gdzie spodziewano się chleba, co jest dowa- 
dem, że rewolucję tworzy tylko nędza i 
głód. Z tłumem i z nastrojem tłumu jest 
trudniej... 

Prok. GRABOWSKI: — O to chodzi, 


KONFISKATY PISM. 


— Mówi się u o akcji prasowej. Jakżeż 
można mówić o tem, gdy jest cenzura, gdy 
pismo koniiskuje się 100 razy do roku, gdzie 
bywa tak, że w jednym numerze pisma są 
tylko dwa artykuły, a resztę wypełnia czy- 
sty papier. Rząd może być niezadowolony 
za ostrą krytykę, ale nie nato poradzić nie 
można, Chwała Bogu żyjemy w demokratycz 
nem państwie, gdzie ust społeczeństwu 
zamknąć nie można, Mamy nietylko obo» 
wiązki, mamy i brawa. 


MOWA ADW. SZURLEJA 


Cały akt oskarżenia wysuwa słowa, 
którego ustawa wcale nie zna — rewołu. 
cja. Akt oskarżenia oddał zią przysługę 
sprawie polskiej. Każdy, kto czyta akt 
oskarżenia jest przerażony: — Więc w 
Polsce jest objaw rewolucji? Naszym o- 
bowiązkiem jest powiedzieć głośno, że 
w Polsce niema rewolucjonistów, prócz 
tych, którzy już rewolucję zrobili. Pań- 
stwo na wiecznej rewolucji opierać się 
nie może. Jeżeli mówi się a rewolucji, 
trzeba się załatwić z jednym problemem: 
z legalizacją rewolucji. Lud tej legali- 
zacji nie uznał. Lud stoi na stanowisku 
moralności. Legalizacja rewolucji nie 
należy do żywych. Można zapytać tych, 
którzy w obronie prawa i przysięgi pa- 
dli na brukn Warszawy, czy oni rewolu- 
cję legalizują. Jeżeli ich trumny prze- 
mówią, wtedy będziemy wierzyli w lega- 
Fzację rewolucji. 

Następnie mec. Śzurlej zadaje trzy 
pytania i odpowiada na nie. 

— Czy Sąd Najwyższy stwierdził, że 
ma prawo przedstawić terno, z pośród 
którego Prezydent ma mianować komi- 
sarza wyborczego? 

— Tak. 

— Czy Sąd Najwyższy 12 grudnia 
1928 r. uznał, że do uchylenia dekretu 
prasowego wystarczy tylko uchwała Sej- 
mu? 

— Tak. 

— Czy Sąd Najwyższy uznał, że kon- 
fiskaty sprawozdań sądowych są bezpra- 
wiem? 

— "Tak. 

Stosunek Piłsudskiego do Trybunału 
Stanu jest echem 12 wieku, gdy wszysi- 
ko było na końcu szabli. To wszystko 
wytwarza u nas niepewność, odnoszącą 
się do najważniejszego: do spraw oby- 
watelskich. 

Następnie adw. Szurlej przypomina na- 
pady na szereg osobistości. Sprawcy byli 
nieznani. Bardzo mocno wykazywał ko- 
nieczność istnienia partji, kreśli główne 
cechy systemu reprezentacyjnego. 

— Czy pan prokurator sobie wyobra- 
ża, że m. Piłsudski nie może rozkazać, 
aby uchwalono iakąkolwiek ustawe? 


PROK. GRABOWSKI przeczy ruchem 
glowy. 

— To pan prokurator obraża Piłsud- 
skiego. 

Mówca kategorycznie odrzuca twier- 
dzenie oskarżenia, jakoby akty sabotażu 
w Małopolsce Wschodniej były związa- 
ne z działalnością Centrolewu. Przypo- 
mina analogje na zachodzie i twierdzi, 
że Polska jest plaszczyzną, na której 
rozgrywa się walka między wplywami 
wschodu i zachodu. Na zachodzie prez. 
Millerand powołał na szefa rządu swego 
przeciwnika politycznego Poincarego, pre 
zydent Poincare największega swego 
wroga Clemenceau. U nas toczy Się wal- 
ka, czy ma panować duch zachodu, czy 
wschodu. 

Następnie stwierdza adw. Szurlej, że 
akt oskarżenia obrał dziwną metodę ry- 
czałtową. Wymienia wszystkich oskarżo- 
nych i wszystkie przestępstwa, zeszywa 
to nicią art. 51 i oskarżenie gotowe. O- 
skarżeni są nie ludzie, lecz jakby osoby 
prawne. Nie Witos, lecz Piast, Tych kil- 
ku czy kilkuset chłopów z  zielonemi 
sztandarami i opaskami — to nie są ka- 
dry rewolucji: bez broni, bez organiza- 
cji bojowej. Zarzucają oskarżonym bu- 
dzenie nastrojów rewolucyjnych. Czy 
jest jakikolwiek dowód e zamierzonym 
marszu chłopów Piasta na Warszawę? 

Witos, nie był na żadnem zebraniu 
Centrolewu. Działalność jego ograniczyła 
się do podpisywania odezw, wzywają- 
cych na kongres i deklaracji. Może on 
na siebie wziąć odpowiedzialność poli- 
tyczną, ale nie karną. Nie jest Wienkel- 
riedem, aby wziął w Siebie wszystkie o- 
strza dzid i wbił sobie w piersi. 

Jak sobie oskarżenie wyobraża ten 
marsz na Warszawę? W pochodzie ze 
sztandarami, bębnami į muzyką? Więc, 
jeżeli odpadnie ta kwestja — cóż zosta- 
nie? Deklaracja, odczytana na kongresie, 
mówi: 

— Nie zejdziemy z drogi prawa i pra- 
worządności. 

Zbierają się ludzie na rewolucję i na- 
gle jeden z nich mówi o obronie prawa 
i nraworzadności, To się jakoś nie godzi. 


W Belgji w roku 1850 rewolucja wy- 
buchła po wyjściu publiczności z teatru. 
Nasuwa się wniosek, że należałoby uka- 
rać dyrektora teatru, albo zamknąć 
wszystkie teatry na świecie, aby uniknąć 
rewolucji. 

Jeżeli ktoś przyjdzie pod balkon Pre: 
zydenta i będzie krzyczeć, by Prezydent 
ustąpił, to nie jest to jeszcze działanie 
zamachowe. Brak tu działania kwalifika. 
cyjnego. 

Dalej adw, Szurlej mówi o działalności 
Witosa, Przypomina, że Witos w roku 
1920 jako szef Rządu podziękował żoł- 
nierzom za ich bohalerstwo i powiedział: 

Przynosicie do domu cnoty, które w 
Was zaszczepił marsz. Pilsudski. — W r. 
1926 colnąl się w dnin przewrotu, twier- 
dząc, że może ci, którzy przychodzą, bę- 
dą rządzili lepiej. 

Mówca przypomina następnie dzieje 
Witosa ed roku 1908, t.j. od chwili wej- 
ścia Witosa do Sejmu galicyjskiego. Mó- 
wi, że to wszystko, co zeznali świadko- 
wie, jest bardzo nieuchwytne. Zeznania 
przechodziły przez alembik polieji, sta- 
rosty, wojewody, Min. spraw wewnętrz- 
nych do akt oskarżenia. Ale cóż można 
sądzić o świadkach wiecowych, gdy tu- 
taj widzieliśmy, że prokurator inaczej 
słyszał słowa świadka, a inaczej obroń« 
cy. 

Chcemy poszanowania godności. Wi. 
dzieliśmy, że stawał świadek, były pre- 
mjer, a nazajutrz jeden z byłych mini- 
strów oświadczył, że świadek skłamał. 
Składał zeznania były prezes Sądu Naj- 
wyższego i jemu zarzucono kłamstwo. 
Składał dyrektor biura sejmowego i na- 
zwał prezesa jednego z najpowaźniej- 
szych klubów sejmowych kemiczną figu- 
rą. Z góry, jak młoty, padają słowa: 
„fajdany*, „złodzieje grosza publiczne- 
go“ it. d. Witos chciał jednej rzeczy: 
poszanowania godności Społeczeństwa. 

Jakikolwiek będzie wyrok — wyjdzie 
on z Sali ze słowami: 

— Nie to, bo tobie, Polsko, i tobie, lu 
du polski, slużę. 

We wtorek przemawiać będą adwoka 
ci: Urbanowicz i Landau. 


> 


„KUKTER ZACHODNI wtorek X grudniu TYS roku. 


Przemówienia obrońców w procesie brzeskim. 
Adw. Honigwila i adw. Nagórski. 


Mimo niedzieli, pełna byla przedwczoraj 
sala sądowa. Z natężeniem i uwagą słuchano 
mów obrońców. Przemawiałi adw. Honigwil 
i adw. Zygmunt Nagórski. 

Adw. Honigwil dał ciekawe ujęcie przed- 
miotu. Argumentneja jego szla w kierunku 
wykrycia źródła toczącego się procesu. 

Adw. Nagórski, znany w kołach prawni- 
czych jako znakomity obrońca w sprawach 
cywilnych, wykazał w niedziełę, że z je- 
dnakowym talentem potrafi występować 
w, procesię karnym politycznym. Przemó- 
wienie jego mocne, bogate w treść i w ar- 
gumenty, zaczerpnięte zwłaszcza z dziedzi- 
my prawa konstytucyjnego, odznaczało się 
również pierwszorzędna tormą. Piękną cy- 
tatą Słowackiego zakończył obrońca swe 
przemówienie. 


Przemówienie 
adw. Honigwila. 


Szanowni panowie, sędziowie! Chciałbym 
w sprawie niniejszej zachować jaknajdalej 
idący spokój w rozważaniu faktów i argu- 
mentów, przytoczonych na poparcie oskar- 
żenia, tembardziej, że zrobiono tutaj usiło- 
wanie przeciągnięcia tej ławy oskarżonych 
również i na nas — obrońców. I dlatego 
uprzedzano Was, abyście się krytycznie usto 
sunkowali do tego, co mówi obrona. Ja nie 
neguję, że obronę z lawa oskarżonych w ni- 
sprowadził nas nietylko obowiązek obrończy 
niejszym procesie wiążą ścisłe nici. Na tę salę 
—sprowadziłu nas przyjaźń z oskarżonymi, pa 
czucie łączności ideowej. Niemniej jesteśmy 
obroną, i chciałbym, aby do naszego głosu, 
sąd przyłączył tę samą wagę, jaką zwykle 
stosuje do przemówień stron. 

Ja nie mogę się oprzeć wrażeniu, że przy 
powstaniu procesu lego usłyszeliśmy zgrzy- 
ty, dźwięczące fałszywie. Kiedy aresztowa- 
no 11 oskarżon., powstał wielki gwałt ospi- 
sek, który miał na celu obalenie Rzudu m.Pił 
sudskiego( który powiada, że jest najsilnkej- 
szym zrządów w Yolscei który opiera sięna 
mimbie, otaczającym osobę Piłsudskiego 
wśród wojska, Ale całe to twierdzenie — 
obala bardzo proste, rzeczowe rozumowa- 
nie, Ja pomijam to, że udzielona była zgo- 
da Rządu na kongres krakowski, na urzą- 
dxenic wieców w daniu 14 września, Jest 
jeszcze inny decydujący fakt. Tu przed 
Wami przesunął się cały szereg Świadków, 
którzy brali udział czynny tak w kongresie, 
jak i na zebraniach w d. 14 września, oraz 
współpracowali w komisji organizacyjnej 
„Centrolewu*. Ci wszyscy ludzie przyszli 
tu w charakterze świadków i ci wszyscy 
ludzie otrzymali conajwyżej naganę z ust 
paaa prokuratora w postaci ekscepcji od 
proysięgi. Ale nikt tych ludzi do odpowie- 
"> "lalności nie pociągnał. Rząd tak się „prze 
siraszyi“ tego spisku, że tylko 11 osób posa 
dził na ławie oskarżonych, a reszta chodzi 
ma wolności. 

W dalszym ciagu adw. Honigwil mówi o 
organizacji „Centrolewu* a mastępnie do 
źródeł sprawy, dowodząc, że był to akt zam- 
sty politycznej. 

Następnie obrońca p. Liebermana przecho 
dzi do osoby oskarżonego. 

Jeszcze chcę kilka słów powiedzieć — 
mówi obrońca — o tem, jak był p, Lieber- 
man przez osąarżenie traktowany. Nie wie- 
rzono mu, gdyż.. nie przyznawał się do wi- 
ny. Pan prokurator dziwił się zdaniu, wy- 
powiedzianemu przez jednego z obrońców, 
że na lawie podsądnych zasiadają „najlepsi 
ludzie“. Zapytał: „Dlaczego najlepsi?" Pa- 
mowie sędziowie — jest to wiełki przywi- 
lej, kiedy się przemawia w imieniu urzędu 
prokuratorskiego — można sobie na wiele 
rzeczy pozwolić i w stosunku do pana Iler- 
mana Liebermana. Mnie wypada wyrazić 
tylko żal, że pan prokurator Grabowski nie 
zachował dostatecznego dystansu między so- 
bą, młodym człowiekiem, a panem Lieber- 
manem, który może legitymować się czter- 
dziestoletnią pracą czystą na rzecz idei i 
Polski. 

W dalszym ciągu mówca podnosi rolę 
ask. Liebermana w pracy spolecznej, Wspo- 
mina o nacechowanym gorącym patrjotyz- 
mem i wielką odwagą wystąpieniu jego w 
parlamencie austrjackim w 1912 r., gdy od- 
czytywał pisma ks. Swieykowskiego, zwra- 
cającego ordery ces. austrjackiemu. Przyta- 
cza rolę oskarżonego, jako obrońcy w pro- 
cesie Marmorosz-Sziget, zadidkumentowane 
listem  dziękczynnym, podpisanym przez 


obecnego gen. Romana Góreckiego, plk. 
Narberta Okołowicza, ks. Panasia i gen. 
Włodzimierza Zagórskiego, powołuje się 


również na przemówienie pos. Liebermana 
w Sejmie polskim w 1925 r, gdy bronił 
armji polskiej w związku z ustawą o pobo- 
rze rekruta przeciwko pp. Miedziiskiemn 
i Polakiewiczowi. 

Pyta się następnie obrońca, co znaczy 
wyrażenie prokuratora Grabowskiego o dro- 
dze szerokiej i prostej, którą kroczy, wc- 
dle niego, marszałek Piłsudski, jeślk po- 
wiedzenie to nie jest pustym ornamentem 
retorycznym? Czyż droga ta jest naprawdę 
jasna i widna? Czy cele marszałka są zna- 
ne? Obrońca twierdzi, że to nie jest szeroka 
droga, a mała dróżka. 

Niech panowie sędziowie nie przypuszcza- 
ja, że jest to człowiek. który nie podlega 
żadnym namiętnościom. Na czem opiera swe 
przekonania prokurator” Na wielkich za- 
słuzach przeszłości? Czyż z tego można wy- 
dedukować charakter człowieka? W książce 
wydanej w 1903 r. pisze Piłsudski, iż jako 
chłopiec, był „żywy“ i „przekorny”. I tlo- 
maczy, że ta „przekorać z każdym sporem 
wzrastała. Cecha ta objawia się i w póź- 
miejszem życiu i teraz. Widać również z tej 
książki, iż autor już od dzieciństwa był 
skory do rzucania podejrzeń. Pisze np, ..że 
mienawidził moskali i uważał kaźdega z nich 
za łajdaka i złodziejn”*. To jest bardza cha- 
sakterystiyczny przyczynek dla stosunku je- 
go do wrogów. 


Wraca następnie obrońca do osk. Licber-] demokracja, został dykatorem, więc wywód 


mana, twierdząc, że żadnej winy w stosun- 
ku do jego osoby nie dowiedziono. Mówca 
podnosi, że jeśli pos. Sławek twierdzi, iż 
sen. Motz, stary działacz polityczny, nie 
zrozumiał jego powiedzenia, to dlaczego ma- 
my wierzyć, jako nieomylnym, zeznaniom 
wywiadowczyni Boczkowskiej o pos. Lic- 
bermanie. Musi być jakaś miara. 

Obrońca twierdzi, że w stosunku do oso- 
by oskarżonego nie może przejść przez u- 
sta zwykła mu formuła o uniewinnieniu. 
Oświadczam — kończy awokat: niech się 
stanie, co się stać musi. Prawo, Wolność, 
niezawisłość głosu sumienia sędziowskiego 
w Polsee niech żyje! 


Przemówienie 
adw. Zygmunta Nagórskiego 


Następnie zabrał głos obrońca osk. Bar- 
lickiego, adw, Zygmunt Nagórski. 

Na wstępie adwokat Nagórski, uznając 
ciężką sytuację sądu, który musi wysłuchi- 
wać tylu mów obrończych, prosi o względ- 
ność na wypadek, gdyby w jego przemówie- 
niu znalazły się pewne szczegóły, wypowie- 
dziane już przez trzech poprzednich obroń- 
ców. 

Mówca twierdzi, iż obrona ma trudność z 
oskarżeniem nie dlatego, iżby zbudowane 
ono bylo na mocnych podstawach, ile, ze 
względu na niczrozumiały język, jakim się 
oskarżyciele posługują. 


O PARTJACH I PARTYJNICTWIE, 


Na ławie oskarżonych — mówi obrońca 
— posadzono przewódców stronnictw poli- 
tycznych, co więcej posadzono stronictwa 
polityczne a nawet cały obóz _ polityczny. 
Prokurator Grabowski wspomniał, że za- 
mach majowy był potrzebny, aby zwalczyć 
partyjnietwo, które jest zdegenerowaną lor- 
mą systemu partyj politycznych. 

Obrońca przystępuje do charakieryzowa- 
nia, co to są partje polityczne i jaka jest 
ich funkcja. 

Autor klasycznego dzieła o demokracji 
parlamentarnej, Brice, przytacza 4 cechy 
symptomatyczne dla stronnictwa politycz- 
nego. Jest to: 1) sympatja mas, 2 naśla- 
downietwo, 5) wsplzawodnietwo, 4) duch 
walki, Walka jest tą najbardziej zasadniczą 
cechą. W krajach, w których istnieje ustrój 
przedstawicielski, partje mają dwie podsta- 
wowe funkcje: 1) rozpowszechnianie swych 
zasad w dyskusjach politycznych, 2) uzy- 
skiwanie powodzenia dia swych kandydaów 
politycznych, 2) uzyskiwanie powodzenia 
dlu swych kandydatów w wyborach. 
"Konieczność organizowania się społe- 
czeństw w grupy polityczne wytwarza też 
pewne ujemne skutki. Streszczę się: perfi- 
dję, obłudę. Przy wyborach: niejednokrotnie 
względy na potrzeby pariji wybiegają po- 
nad interes społeczny. A jednak są zalety 
stronnictw, są konieczności, które wskazują, 
że bez partji państwo demokratyczne ist- 
nieć nie może. Partja wprowadza porządek 
do akcji wyborczej, a współzawodnietwo 
stronnictw wyrywa obywateli z inercji i o- 
bojętności społecznej. Partja, wedle okre- 
ślenia Brica — to „pochodnia, oświetlająca 
drogi, po których ma kroczyć opinja pn- 
bliczna”. SSE 

Nie można powiedzieć, — mówi alej 
obrońca — „precz z partjamì“, Zasada jed- 
nak dobrego rządzenia upada w kraju, gdzie 
urzędy publiczne są zarezerwowane dia 
sympatyków jednego stronnictwa. Jest to 
amerykański „spoil system“. Ten system, z0- 
stał obecnie u nas zrealizowany. Źle jest, 
gdy naród ma zbyt dużo partyj. Może kie- 
dys historja na dobro obozu majowego za- 
pisze, że w tym okresie nastąpiło scalenie 
się opozycji — ale ja nie wiem, czy to był 
świadomy zamiar obozu majowego, czy też 
tak kazała „Nemezis dziejowa“. Obrońca 
uważa za nieporozumienie dopatrywania się 
przez oskarżenie cech przestępczych w po- 
łączenin się sześciu stronnis W „Centro- 
lew“, Można temu tylko przyklasnąć — mó- 
wi obrońca — z punktu widzenia interesu 
państwa. 

Zkolei mówca przechodzi do kwestji kon- 
gresu krakowskiego. Cele tego komgresu nie 
były tajone. Proklamowano je otwarcie. 
Władze nie dopatrywały się w kongresie 
niczego niebezpiecznego, to samo przywód- 
cy B. B. Lekceważono tę manifestację. Da- 
piero potem miało się to okazać groźnem. 


O DYKTATURZE 


Następnie obrańca stara się rozwiązać 
kwestję, czy w Polsce jest dyktatura. Pro- 
kuator — mówi adwokat — starał się udo- 
wodnić właściwie, że dyktatura być nie mo- 
że, gdyż „rzekomy dyktator“ wyszedł z re- 
wolucji, z socjalizmu. Robespierre wyszedł 
też z łona rewolucji, demokracji — był 
dyktatorem; Napoleona wyniosła również 


p. prokuratora nie wystarczy. Co znaczy 
dyktatura? Oznacza, że wola jednego czło- 
wieka rozstrzyga. 


O PREZYDENCIE. 


Zkolei przechodzi obrońca do tego zwro- 
tu w rezolucji, który domagal się ustąpie- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej. Mówca 
zajmuje się zagadnieniem, jakie jest prawne 
stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Polsce. Prezydent na Zachodzie jest orga- 
nem szczątkowym monarchji. Inaczej przed- 
stawia się rola Prezydenta w Polsce. Władza 
u nas od listopada 1918 r.tworzyłasię eta- 
pami. Piłsudski uznał swój Rząd w listopa- 
dzie 1918 r. za tymczasowy, który miał 
trwać do czasu wypowiedzenia się woli na- 
rodu. W okresie Sejmu ustawodawczego, 
konstytuanty, pełnia władzy należała do tej 
instytncji. Sejm był suwerenem. Inaczej być 
nie mogło ze stanowiska rządów reprezen- 
tacyjnych. Uchwalona została Konstytucja, 
w myśl której władza zwierzchnia należy 
do narodu. Sprawowana jest ona przez 5 or- 
gany — Sejm i Senat, Prezydenta i Rząd, 
oraz niczawisłe sądy. Prezydent nie jest od- 
powiedzialny przed parlamentem. W pew- 
nych wypadkach może być postawiony 
przed trybunał stanu. 

Obrońca, cytując poszczególne dzieła au- 
torów prac o Konstytucji polskiej, anali- 
zując uprawnienia Prezydenta, wyraża opi- 
nję, że z mocy Konstytucji Prezydent nie 
jest naczelną władzą w Polsce. Nie zmie- 
nila tego stanu rzeczy i nowela do Konsty- 
tucji z 2 sierpnia 1926 r. Prezydentowi da- 
no jedynie prawo rozwiązania Sejmu bez 
zgody Senatu. Stosunek hierarchiczny się nie 
zmienił. Prezydent jest nieodpowiedzialny 
przed parlamentem, bo nie jest przeznaczo- 
ny do prowadzenia własnej polityki, Musi 
się liczyć z większością Sejmu. Prezydent 
może być odpowiedzialny przez trybunałem 
stanu, za zdradę kraju i pogwałcenie Kon- 
stytucji. Prof. Wład. Leopold Jaworski w 
pracy swojej ubolewa, że nie oznaczono wy- 
raźnie co oznacza pogwałcenie Konstytucji. 
Uważa on, że np. gdy Prezydent nie sura- 
wuje władzy (nie zwołuje Sejmu, nie ogła- 
szau stawy) może być przez Sejm złożony 
z urzędu, w myśl art. 42 Konstytucji, więc 
odpowiedzialność nie jest tylko ograniczo- 
na do trybunału stanu. Postawienie przed 
trybunał stanu jest środkiem radykalnym 

Mówca przytacza przykłady z życia Fran- 
cji, gdzie parlament drogą pośrednią zmusił 
kilku prezydentów do zrzeczenia się stano- 
wiska. Dotyczyło to Mac Mahona, Previego, 
Casimire Perriera, Milleranda, Akcja prze- 
ciwko tym prezydentom toczona była na 
terenie parlamentu, toczona była w prasie, 
na zgromadzeniach publicznych w różnych 
depariamentach, czyli w terenie, według o- 
kreślenia p. prokuratora. I nikt za to nie 
został pociągnięty do odpowiedzialności. 
Ba, nietylko na precedensy w ustrojach re- 
publikanskich, ale i w monarchjaeli kon- 
stytucyjnych powołać się można. W podob- 
ny sposób parlament norweski zmusił w 
1905 roku do abdykacji króla Oskara. 

Przykłady te stwierdzają — mówi adwo- 
kat, — że jeśli opinja publiczna konsekwen- 
tnie formnje swe żądania, to nie jest to 
przestępstwem. 


WYROK NA KARTACH HISTORJI. 


Nawiąznjąc do dowolnego podziału świad- 
ków ohrony na kategorje przez p. proku- 
ratora, obrońca mówi, że ji on może podzic- 
lić świadków oskarżcnia na 2 kategorje: 
1) dygnitarze państwowi, którzy mało wie- 
dzą i mało rozumieją i 2) delatorzy, którzy 
wszystko wiedzą i nie nie rozumieją. 

Jeżeli nam wszystkim kazano robić ten 
proces — mówi adw. Nagórski — to musi- 
my sobie powiedzieć, jacy my wszyscy 
mali wobec tego, co nam robić 
kazano. Sąd ma rozstrzygnąć, jaką linją 
potoczy się życie Polski? Nie może być sądu 
nad dwiema ideologjami. Ten wyrok za- 
padnie kiedyś na kartach historji gdy nas 
już nie będzie! Nie naszą jest wimą, że pp. 
oskarżyciele przynieśli tutaj materjał, który 
nie ma nic wspólnego z art. 100 i 101 k.k. 
Jeżeli mamy taki materjał, jeżeli nie można 
sądzić ideologji—trzeba powiedzieć, że winy 
niema. Bo jakże winić człowieka za to, że 
się upomina o prawo i zwalcza zło? Żaden 
z oskarżonych nie dbał o siebie, wszystkim 
chodziło o Polskę, Czegóż się zlękło oskar- 
żenie, Rząd? ongresu krakowskiego? 
Uchwał w sprawie prezydenta? Strach ma 
wielkie oczy. Przytoczę tu słowa Sławackie- 
go, który pisał do Zygmunta Krasińskiego, 
autora Trzech Psalmów: 

„A ty zaraz — w ręku kord 

W kosach przed nim cała wieś, 

Duch ten — krzyczysz jest to rzeź — 
Duch ten — to czerwony mord...“ 
Więc się bój — ba duch się wdzicra 
Zewsząd i podważa wieże! 


Parafowanie francusko-sowieckiego 


paktu o nieagresji. 


PARYŻ, 21.12. Ministerstwo spraw 2a- 
gramicznych  zakkomunikowalło prasie 
treść framcusko - sowieckiego paktu o 
nieagresji, parafowamego dnia 24 sierp- 
nia r. b. 

Pakt parafowali: generalny sekrelarz 
francuskiego minósters|twa spraw zagra- 
iosznych, Borthalot i ambarador powiec- 
ki. Dowgsalewski. 

Oba moc va zobowiązują się do u- 


nikania zatargów zbmojnych. Gdyby któ- 
ra ze Stron roąpoczęła wojnę obronną, 
to strona druga zobowiązuje się zacho- 
wać życzliwą neutralność. 

Francja i Rosja sowiecka nie mogą 
zawierać z innemi mocarstwami układów 
któreby mogły odbić się ujemnie na ham- 
dha Francji lub Rosji. Obie strony zobo- 
wiązują się nie wkraczać do stosunków 
wewnetrznych strony przeciwnej. ami 
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nie uprawiać agitacji. Jstóraby miala pa 
celu wywołanie przewrotu politycznego, 
bądź społecznego. Wszellkic kwestje spor 
ne mają być rozsirzygaņpe w drodze are 
bidmażu. 

Układ ten wejdzie w życie dopiero 
wtedy gdy zostanie szczegółowo adefi- 
njowana sprawa ambitrażu, Z chwilą pod 
pisanća, umowa zacznio cihowiązywać na 
przeciąg dwu lał, a w jazie miewypo- 
wiiedzemia przez jedną ze sitron, przedłu 
ża się automatycznie o jodem rok, 

Tekst pakin nieagresji, parafowamego 
w Paryżu, będzie przedstawiony do roz. 
patrzenia Polsce, Rumumji, Łotwie, Esto. 
nji i Pimlamdji. Pozatem Polska otrzyma 
od Francji przeyrzeczenie że ostatecznie 
podpisanie paktu francusko - sowiedkie- 
go nie nastąpi przed podpisaniem talkie- 
goż paktu między Polską a Rosją so- 
wiieciką. Ze swej strony Polkika ma zacią- 
gmąć identyczne zobowiązamia wobec 
Rumunji i krajów bali'ycikich. 

PARYŻ, 21.12, Francusko - 8orwiedki 
pakt o mieagresji składa się z obszerne- 
go wsltępu, sześciu paragnaków i killy 
ameiksów: 

Podział paragrafów jest następujący: 
1) o wzajemnem unikaniu zatargów zbroj 
mych, 2) o przesirzegamiu neutralności, 
5) o stosunkach handlowych, 4) o po- 
wstrzymaniu się od propagandy, 5) o po- 
stępawaniu nozjemczem, 6) o obowiąz 
jących tenminach. 
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Przed zmianami w rządzie 


OSTATNIE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW. 


WARSZAWA, 21.12. Dziś popolludniu 
odbyło się ostatnie przed świętami por 
siedzemie Rady ministrów. 

W kołach politycznych mówią po- 
wszechmie, że było to również ostatnia 
posiedzenie gabinetu w obeonym skia- 
dzie. Utrzymują, że mastąpią zmiamy na 
stanowisku ministra skarbu, ministra 
gprarwiiedllimości, ewentualnie premjera. 

Oczywiście trudno gprawidzić, ile w 
tych poagłoskach jest prawdy. To jedno 
można stwierdzić niezbicie, że jalkiekol- 
wie przesumięcia zmiany w systemie nie 
spowodują, 


Mussolini pragnie 
WSPÓŁPRACOWAĆ Z FRANCJĄ. 


PARYŻ, 21.12. W rozmowie z ambasa, 
dorem Francji w Rzymie, Mussolimi wy- 
raził przekonanie, że współpraca framen- 
sko - wloska jet niczbędna w celm ghia- 
godzenia kryzysu gospodarczego. Współ- 
praca fa musi być bardzo ścisła i gór» 
wać ponad innemi zagadnieniami, 

Mussolini dodał, iż rzeczoznawcy wło- 
acy są gotowi do wyjazdu do Framaji, by 
oddać się do dyspozycji kolegów fram- 
anskich. Konferencja gospodancza powine 
na odbyć się w najbliższym czasie. 


. 

Konferencja rozbrojeniewa. 

LONDYN, 21.12. — Podczas świąt Bo- 
żego Narodzenia odbędzie się w Londry- 
nie narada generalinego sekretarza Ligi 
Narodów Fricka Dnummonda z przewo- 
dniczącym powszechnej konferencji roze 
brojjeniowej Hendorsonem. 

Konferencja, jak stychać w kołach po- 
litycznych, będzie otwarta w terminie 
przewidzianym, t, j. 2 lutego. 


Olbrzym oceaniczny 
SPŁONĄŁ W DOKU AMERYKAŃSKIM 


NOWY JORK, 21.12. Olbrzymi paro- 
wiec transailantycki „Segovia“, wyłlkań- 
czamy w dokach w Newport, spłonął z 
wieustalonej pmzyczyny. Pożar trwal 8 
godzin. Wysitlki straży ogniowej okazały 
się bezskuteczne. 

Parowiee był budowany przez „United 
States Mail Co“ i przedstawiał wantość 
tmzech i pół miljona dolarów. 


Strzelanina w dancingu 


DWA TRUPY, PIĘCIU RANNYCH. 


BERLIN, 24.12. Dziś o godz. 5 rano w 
dancimgu „Daube”* we Frankfurcie n-Me 


|nem wywiązała się gwałtowna strzelani- 


na. Powodem była klłótmia o tancerkę. 
Trzej goście namili kelnera, a kiedy u= 
padł, dobili go uderzeniami obcasów. 

Podczas tsrzelaminy padł trupem boga- 
ty kupiec frankfuncki, pozatem trzej 
goście odnieśli rany. 

Za napastnikami, który raneili się do 
ucieczki, policja wszczęła pościg. Wslkm. 
tak etmzelanirty dwaj przechodnie odmie 
sli ranv. Przestępcy zbiegli. 


Nr. 295. 


„KURJER ZACSHODNI* wtorek 22 grudnia 1951 roku. 


POD ZNAKIEM PRZYSZŁOŚCI. 


Wielce kunsztowne rozwa 


żania po-|hipoiezy taktyka Stronnictwa Narodowego 


jawiły siç na naczelnem miejscu ostat- | "U maczy się logicznie i jasno. 


nego zeszytu „Prawdy” łódzkiej (nr. 


51 z 20 bm.), która jest tygodnikiem | niespodziewane, że wszelka próba s 
gospodarezo-zachowawczej grupy BB: | rania się z niem byłaby tylko osłabie- 

: em zdaniem, nale. [niem pierwiastka nieprawdopodobień- 
to minione awan- [stwa i dziwactwa, które ono w sobie 
iury i wrzenie wśród młodzieży akademic-ļ| zawie 


-- Ra 


ży poświ 


którym. nas 
chwilę uwag 


kiej na tle antysemickiem oraz będąca obec- 
nie w pelnym toku akcja duchowieństwa ka- 
tolickiego przeciw co tylko ogłerzonemu 
projektowi ustawy o małżeństwie, 
wanemu przez komisję kadyfikacyj 
dnomyślnie Į 
ba również nadmiernej bystrości, aby roz 
poznać, za jakiemi to kulisami ukrył 
sprężyny, które wprawily w ruch barzli 
mlodziez akudemiecku, a ohecnie mają ro 
kołysać fanatyzm wśród najszerszych warstw 
narodu.. Sprężyny nakręca obóz narodowy, 
celem tej robeiy jest zwalczanie rządn i 0- 


ną i jc- 


słabiawie jego autorytetu w spoleczeństwie. | pale 


ale jaki jest cel tego celu? 


Już 10 wystąpienie w piśmie grupy 
sospodarczo - zachowawczej BB na- 
wel wprost przeciw duchowieństwu i 


oskarżenie o rozkolysanie fanatyzmu | nie należaloby sobie życzyć, aby si 


jest uderzające, Wszakże to jest psmo 
trupy ss, Janusza Radziwilła, która 


„ nią przyjętemu.. Nie tnze- | jest łatwa. 


Odkrycie to jest tak oszalamia jąc 


'a. Jest to zresztą zbyteczne, Bo 
ostatecznie w samym końcu pismo 
lódzkie uchyla rąbek właściwych 


opraco- |swych myśli: 


— Walka ze Stronnictwem Narodowem nie 
gdyż posiada ono iście partyzan- 
cką swobodę ruchów i może przerzucić się 
na coraz to inne odcinki. Jeżeli ma być pro- 
wadzona, wymaga ona niesłychanie zręcz- 
nego i przezornego kierownictwa. wymaga 
olbrzymiej energji i uwagi. aby nie pozwo- 
lié wpłątać się w zatargi i potyczki z elc- 
mentami podstawionemi. częstokroć w za- 
intensywnej walki. Walka ta może 
mieć wsobie dużo ponęty. Daje bowiem ty- 
le emocyj. j iko jak inna. może 


jak r jakaś 
wzbudzić namiętność i stać się dla wielu po 
jednej i drugiej stronie walką, którą pro- 
wadzi się con amore. Sądzimy jednak, że 


tak sta- 
o. Dzisiaj potrzeba w im rozbrojenia 
i zawieszenia broni. Chociaż tego nie moż- 


na urzeczywistnić na aremie polityki mię- 


w swym dzienniku warszawskim i w |dzynarodowej, tembardziej trzeba dążyć do 


wileńskim słanowczo potępiła projekt 
komisji kodylikacyjnej. Zarzuty prze- 
cw duchowieństwu. które w pierw- 
szym rzędzie zan'epokojone być musi 
zamachami na małżeństwo katolickie, 
są zalem z tej strony zadziwiające, a 
zarazem świadczą, jak krucho ta 
sprawa stoi nawet w umiarkowanej 
części BB, 6 

W dalszej części jednak tych wy- 
wodów zmierza się do głównej ich tre- 
ści, tj. sprawy celów Stronnictwa Na- 
rodowego: 

— Obóz rządzący - zapuścił korzenie tak 
glęboko i zróśl się z państwem fak miero- 
zerwalnie, że o gwuliownem oderwaniu go 
mi wladzy wogóle myśleć nie można, gdyż 
doprowadziłoby to do iakiego krwotoku, że 
RES państwa bylaby śmiertelnie za- 
grożona, Patac uważnie, nie widzimy na- 
wet żadnej możliwości jakiejś planowej li- 
kwidacji wpływów i władzy tego obozn. je- 
żeli nie bierze się pod uwagę absurdów w 
rodzaju przypuszczenia. że obóz marszałka 
Piłsudskiego zechcialby dobrowolnie sam po 
djąć się takiej likwidacji. W każdym innym 
przypadku, przy każdej innej koncepeji wy- 
chodzi tak, że do podzialu łupów, zdoby! ych 
ma obozie rządzącym. zglosiliby się przede- 
wszystkiem sprzymierzeńcy obozn narodowe- 
go z opozycji i zapewne koś inny także. 
Obóz narodowy zostałby przy tym podziale 
albo wogóle wykwitowamy, co jest wielce 
prawdopodobne. albo też zyskałby w najlep- 
szym razie taką cząstkę jaką już nieraz 
miał, a z którą, j sam glosi, nigdy nie 
wiedział, co począć, bo nie starczyło jej na- 
wet na pelnię wladzy w jednym podrzed- 
niejszym resorcie. 

Zjawia się tu przedewszystkiem w: 
ra w wieczność rządów danej chwili. 
którą zawsze mają szczególnie rządy 
tego co u nas obecnie rodzaju, a któ- 
ra zawsze i n'euchronnie we wszystkich 
przykładach dziejowych zawodziła, 
czyli tę wiarę można pozostawić jej 
niechybnym losom. Bardziej już zua- 
mienne jest przyznanie, że po iych 
rządach zgłosi się iakże ów... ktoś in- 
ny, tj. wyraźnie komunizm, bo prze- 
widywanie to w łonie obozu rządzące- 
go jest siraszłwem dla tych rządów 
świadeciwem w głębszych i skryt- 
szych poglądach własnych. Ustalenie 
zaś z góry. że Stronnictwu Narodowe- 
mu przypadnie tylko jakaś cząstka 
lub nie, jest tak'em sobie uproszcze- 
niom wróżbiarskiem, którego wiotkie 
podstawy są widoczne. 

Właściwy kunszt zaczyma się do- 
piero w chwili, gdy po usunięcu bar- 
dzo posp:ecsznem innych wyjaśnień, pi- 
smo gospodarczo - zachowawczej gru- 
py lóodzkiej daje objaśnienie swoje: 


— Jakiż więc jest sens akcji obozu naro- 
dowego, której objawy widzieliśmy na uni- 
wersytetach, a obecnie obserwujemy po pa- 
ratljach? Na to pytanie odpowiedzieć można 
tylko hipotezą, że obóz narodowy dąży do 
udziału we władzy przy boku obozu mar- 
czalka Piłsudskiego. Ze stanowiska takiej 


[jj === 


(i CUKIERNIA i RESTAURACJA 


W. PIETRZAK 


DĄBROWA GORN., 3-go 
Maja 9. 


przyjmuje zamówienia świą- 
teczne na atrucie, babki, torty, 
placki, pączki orax wazuelkie 
wyroby cukiernieze własnego 

wypiekn, 10156 


po cenach b. przystępnych. 


i 


SPORT ZIMOWY W BESKIDACH ŚLĄSKICH. 


tego w granicach polityki wewnętrznej, aly 
w momencie potrzeby móc zmobilizować 
Jaknajwiększe sily do walki o jutro pań- 
stwa, przyslonięte ciężkiemi i brzemienacmi 
burzą chmurami kryzysu. 

Sprawa jesi jasna. Okazuje się, że 
podsuwanie Stronnietwu  Narodowe- 
mu myśli dostania się do władzy... u 
boku rządów obecnych, jest tylso 
sposobem wyrażenia. pewnych pra- 
ognień własnych w łonie tego obozu. 
Lepiej byłoby powiedzieć to mniej o- 
kreżnie, 

A w takim stanie rzeczy, skoro to 
wszystko rozważane jest pod znakiem 


przyszłości państwa i konieczności 
wysiłku w chwilach trudnego jutra. 


wystarczy. jeżeli ludzie trzeźwi, tak- 
że z poza Slron. Nar. zadadzą sobie 
pytanie: czy wzięcie przez Stron. Nar. 
jakiejkolwiek  współodpowiedzialno- 
ści za rządy po przewrocie majowym 
oraz podzielenie w owych trudnych 
chwilach jutra losów obozu rządzą- 
cego, daloby jakąś korzyść państwu. 
czy też temu... komuś innemu. 


St. St, 


0 NUMERUS CLAUSUS 


NA WYŻSZYCH UCZELNIACH. 


Klub Narodowy zgłosił w Serec 
wniosek w sprawie unormowania ilo- 
szkolach akademickich. Projekiowa- 
na usiawa opiewa: 

Art. 1. Art. 86 ustawy z dnia 15 lip- 
ca 1920 r. o szkołach akademickich 
(Dz. Ust. R. P. nr. 72 poz. 494) otrzy- 
muje brzmienie: Rady wydziałowe 
określa ją co roku najwyższą ilość stn- 
deniów i wolych słuchaczów, którzy 
ze względu na prawidłowy bieg nau- 
czama mogą być na dany wydzial 
przyjęci. Przy przyjmowaniu należy 
przestrzegać, aby stosunek liczebny 
studeiów | słuchaczów wyznań chrze- 
ścjańskich do ogólnej ilości, określo- 
nej na podstawie usępu 1-go, nie był 
niższy od usłalonego na podstawie o- 
statnio przeprowadzonego spisu lud- 
ności chrześcjańskiej do ogółu ludno- 
ści w państwie. 

Art. 2. Wykonanie niniejszej usta- 
wy  porucza się ministrowi wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego. 

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia. 


Uzasadnienie; 


Wzrasiający z każ- 
dym rokiem 


naplyw młodzieży do 


| ści studentów 4 wolnych słuchaczów w |szkól akademickich, których ilość z 


różnych powodów nie może w najbliż- 
szym czasie być powiększona, wywo- 
tal konieczność ograniczenia ilości słu- 
chaczów, przyjmowanych na poszcze- 
gólne wydziały.  Współzawodnietwo 
młodzieży różnych wyznań i narodo- 
wości, zamieszkujących w pańsiwie, 
w ubieganiu się o możność korzysta- 
nia z wyższych siudjów, wymaga spra 
wiedliwego rozdziału wolnych miejsce 
w wyższych szkołach. 

Dotychczasowe brzmienie art. 86 u- 
stawy o szkołach akademickich nie 
rozwiązuje tej sprawy, skukiem cze- 
go w różnych szkołach i na różnych 
wydziałach istnieje dość znaczna do- 
wolność ze zbyt jaskrawem czesio u- 
jprzywilejowaniem młodzieży śżydow- 
skiej, a z krzywdą miodzieży polskiej, 

Przedłożony projekt ustawy ma na 
celu uporządkowanie tych siosunków 
w drodze sprawiedliwego | równomier 
nego rozdziału wolnych miejsc w 
szkolach akademickich. 


P. wizytatorka Michałowska 


przewodniczącą sekcji wychowania moralnego. 


Wielkie wrażenie i protest opinji 
wywołała żnana ankieta, skierowana 
do uczenie, z zapytaniami w sprawie 
wrażeń, jakie dziewczynki doznały 
przy czytaniu „Dziejów grzechu”. 

Tytułem wyjaśnieia trzeba dodać, 
że p. Michałowska jest wizyłatorką 
w sprawach wychowana moralnego 
(stanowisko nowe, wprowadzone przez 
rządy pomajowc). 

P. wizyłatorka Michałowska 
przewadniezacą sekcji 


jest 


moralnego, którą, obok calego szeregu 
innych sekcyj, stworzono dla opraco- 
wania owych programów szkolnych. 
W praktyce znaczy io, że p. Micha- 
łowska ma mieć wpływ decydujący 
na kierunek i charakter wychowania 
moralnego w szkolnictwie polskiem. 
Szczegół charakierystyczny: w 6t- 
kcji wychowania moralnego, w której 
p. Michałowska 
niema ani jedaego księdza. 


wychowania! 


ma przewodnictwo. | ZA 2 ZŁOTE, 


zł 


Z DNIA, 
Nieprzyjęci przez Papieża. 


Wycieczsa 8 olicerów, legjonistów 
z l brygady, skladająca się przewaź- 
nie z posłów klubu BB, po 10 dnach 
wróciła już z Włoch. W czasie poby- 
lu w Rzymie delegacja legjonistów 
zlożyła wizylę Mussolinienu, który 
odpowiadając na przemówienie p. Be- 
iny - Prażmowskiego podkreślił wspól 
ność celów faszyzmu | t. zw. obozu 
Piłsudskiego, zaznaczając, że najlep- 
szym dowodem łączności Piłsudskiego 
z faszyzmem jest fakt, iż atakująca 
go polska prasa zwalcza równocześnie 
faszyzm, co nie jest ścsłem określę- 
niem. 

Najciekawszem jest lo, że wyciecz. 
ka legjonistów miała również w pro- 
gramie audjencjęe u Papieża, Tymcza« 
sem Ojciec św. odmówił przyjęcia de- 
legacji lesjonistów, a fakt ten somen- 
towany jest w Rzymie jako pewnego 
rodzaju sensacja poliiyczna, Dlaczego 
lak się stało, łatwo domyśleć się, 


. e 
Mają rację! 

W swym referacie wygloszonym na 
czwartkowem posiedzeniu komisji kon 
styiucyjnej powiedział p, Car: 

Prezydent Rzplitej jest Głową Państwa. 
Głowa Państwa fo przecież czynnik naj- 
wyższy, który uosabia państwo i symbolizu- 
je jego majestat. Tymczasem co uczynila 
zeń praktyka parlamentarna?  Odwrócila 
rzecz na nice. Zamiast władzy rzeczywistej, 
stworzyła negatyw wladzy, zwmiast treści 
realnej — pozór. zamiast praw i preraga- 
tyw — stropy dekoracyjnych przywilejów 
w dziedzinie etykiety. 

Święte słowa, 

Onegdajsza „Gazela Polska“, organ 
pułkowników, pisze na marginesie cks- 
pose mu. Zaleskiego: 

Tajemnicą powodzenia polityki zagranicz- 
nej jest zawsze jej aktywno: świadoma 
swego celu i oparia na dokładnej ocenia 


moralnych, gospodarczych i politycznych 
sił narodu, na jego gofowości do obrony 


słusznych swych praw. Pasywizm wobec 


gryw, ych się wypadków często zawiera 
w sobie groźbę dla bezpieczeństwa i żywot 
nych interesów państwa, podkopuje jego 


znaczenie i wyklucza je, jako twórczy czyn- 
nik w sterze rozstrzygnięć — międzynaroclo- 
wych. 

Identyczne stanowisko zajela prasa 
opozycyjna. omawiając ostatnie nies 
powodzenia Polski na terenie miedzy- 
narodowym, 

Nie można 
sanacy joemu 
mu”, Który 
twierdzi, że: 

„aiepokój dusz i zamęt myśli 
czeństwie wzrasta... dokonują się 
ce naszej olbrzymie spusioszeni Mózgi 
zbyt często przekrwione są i nieprzytomnie. 

Te „przekrwione mózgi“ to prawdzi- 
wa iragedja Polski, 


Sędzia Demant ustępuje? 


Głośny z brzeskiego procesu sędzia 
śledczy Demant, obecnie sędzia śled- 
czy przy warszawskim Sądzie apela- 
yjnym, ma usląpić ze swego stano- 
wiska w najbliższym czasie. Jak 
brzmią pogloski. w kołach sądowych 
powodem ustąpienia jest niezadowole- 
nie czynników rządowych z procesu 
hszeskiego, którego najsłabszym pun- 
kiem było przeprowadzenie śledziwa. 
Na sędziego Demanta jest już oddaw- 
na wywierany nacisk w kierunku u- 
stąpienia, p. Demant jednak pragnie. 
podobno za wszelką cenę pozostać na 
sianowisku, mimo możliwości otrzy- 
mania rentownej rejentury; obecnie 
kwestja ustąpienia sędziego Demanta 
z sądownictwa, jak brzmią pogłoski, 
jest już całkowicie przesądzona. 
RZEZ WĘTREMYTZZTWYWITEEEEL L TDM 

JESZCZE MOŻNA OTRZYMAĆ 


Kalendarz- Alma 


„Kurjera Zachodniego“ 
na rok 1932, 


wkońcu odmówić racji 
„Pxpresowi Poranne- 
w artykule wstępnym 


w spole- 
w psychi- 


na warunkach poprzednio podawanych, 
a manowce: 
BEZPŁATNIE, jeżeli prenumerator „K. Z.“ 


wpłaci gotówką prenumeratę 
do końca czerwca 1952 roku; 


ZA £ ZŁOTY, jeżeli prenumerator „K.Z.“ 
wplaci prenumeratę za sty- 
czeń i lutv 1952 roku: 

ZA 150 ZŁ, jeżeli prenumorator wplaci 
prenumeratę „RK. 7 za sty- 
czeń 1952 roku: 


jeżeli się powala na niniejsze 
ogloszenie. 


Wydawnictwo K. Z 


4, 


PREMJERA W TEATRZE, 


„BANHA MALICZEWSKA" 


sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. 

W ub. czwartew 17 bm. minęło aku- 
rat 10 lat od dnia śmierci Gabrjeli Za- 
polskiej. Rocznice tę uczciły narazie 
tylko trzy teatry prowincjonalne: wo- 
łyński, toruński i sosnow:ecki. Jest to 
ładny zwyczaj, że czci siępamięć sce- 
nopisarza przez odegranie jego sztuki. 
Pomyśleć, jakby to było pięknie, gdy- 
by rocznicę zgonów powieściopisurzy 
i poelów obchodzono w ten sposób, 
aby przynajmniej jeden na tysiąc o- 
bywateli obowiązany był przeczyiać 
dzieła wielkiego zmarlego. 

Zapolska ma w lterarurze swoja 0- 
sobna kartę i jeżeli dzieli się z kim 
sławą stosowania naturalistycznych 
teoryj w sztuce komedjowej, to chy- 
ba tylko z Perzyńskim z czasów jego 
młodość, gdy pisał „Lekkomyślną sio- 
strę”, bijąc tym taranem w mieszczań- 
ską obłudę. Zapolska czyniła to zaw- 
sze, najjaskrawiej jednak w „Moral- 
ności pani Dulskiej i w „Pannie Ma- 
liczewskiej”. 

Przypominam sobie tę komedję, 
graną poraz pierwszy w iealrze 60sno- 
wieckim, jeżeli się nie mylę za cza- 
sów Śp. Majdrowicza, a napewno pa- 
miętam, że rolę tytulową grała arty- 
stka nazwiskiem Drozdowska. Dodaj- 
my nawiasem, że czas djablo prędko 
leci! 

Wróćmy jednak do „Panny Mal- 
cezwskiej. Spogląda sę dziś na tę 
panienkę inremi nieco oczyma, niż w 
roku może 1911—12. Nie dlatego, że się 
ma już początki łysny. tylko z tej ra- 
cji, że się życie po wojnie odmieniło. 
Dramat panny Maliczewskiej, miłej, 
ładnie zbudowanej osóbki, statystują- 
cej w którymś z teatrów lwowskich, 
polega na tem, że w drugim akcie ze- 
szła z uczciwej drogi, żeby mieć całe 
buciki, jaką taką suwienczynę i dość 
czysty pokoik, Stala się tak zwaną 
kobietą na utrzymaniu. Okaże się, że 
jej mecenas Daum jest skąpcem i że 
jego następca jest nielepszy oraz że: 
„Peiakrew, to już tak całe życie”, Dla 

ykazania obludy środowiska autor- 
*a wprowadza panią Daumową w cha 
+axserze damy, opiekującej się upad- 
im dziewczętami oraz syna państwa 
Daumów, ucznia gimnazjum, naiwnie 
zakochanego w aktorce. Do podlejsze- 
go gatunku ludzi należy teź siostra 
Maliczewskiej — Michasiowa, pełnią- 
ca rolę służącej i rajłurki. To samo 
da się wreszcie powiedzieć i o Żelaz- 
nej, gospodyni mieszkania. 

Mimo jednak całego oczernienia o- 
błudników, powojenny widz stwier- 
dza jedno niewątpliwe, że w czasach, 
gdy powstała „Panna Mal.czewska” 
poziom obyczajowy był wysoki i że 
tylko dzięki temu sytuacja panien Ma 
liczewskich mogła się dramatycznie 
wyodrębnić i stworzyć konfliki mię- 
dzy bohaterką dramatu a spoleczeń- 
stwem. Współczcene swobody nie tyle 
obywatelskie ile obyczajowe zniwelo- 
wały w pewnym słopniu i w miljonie 
wypadków różnice, zachodzące mię- 
dzy panią Daumową a panną Mali- 
czewską, Pierwsza spogląda na świat 
pobłażliwiej, druga może dlatego wła- 
Śnie nie mówi o swojej krzywdzie. 
Daum po wojnie również stał się swo- 
bodniejszy i nie krępuje się wyjść z 
panną Maliczewską w bialy dzień na 
spacer, a młody Daum, sziubak, jeże- 
li się kocha, to nie w aktorce z teatru, 
lecz aktorce filmowej, a najpewniej- 
sze jest to, że nie pisze wierszy, lecz 
kopie piłkę lub jeździ na nartach, 

RN mówiąc, zmieniły się czasy. 
Jedno się tylko nie zmieniło w „Pan- 
nje Maliczewskiej” — to mianowicie 
wspaniała budowa iej komedj: i jej 
rzadko spotykana eceniczność, Pono 
„Pannę Maliczewską” napisała Żapol- 
ska wciągu sześciu dni. Doprawdy, 
miala po czem siódmego dnia odpo- 
czywać. 

Na naszej scenie odiwórczynią, czy 
może raczej współiwórczynią roli ty- 
tułowej była pan: Zakrzyńska. Kiedh 
się powiedziało „współtwórczynią* to 
już powiedziało się o artystce iyleż. 
co i o autorce. Rozplywanie się w su- 
perlatywach byłoby niezdarną próbą 
odwdzięczenia się p. Zakrzyńskiej zu 
jej bardzo inteligenina | z wdziękiem 
przeprowadzoną kreację. Jedno tylka 
zaznaczymy. że brawa. któremi ja da- 


ROUWRJIEERZACOWN 


włórek 52 grudnia 1931 roku. 


rzono po opuszczeniu kurtyny — były|p. Horowicez. 


najzupełniej zasłużone, 

Do braw tych w niemałej mierze 
wspólniczką była p. Tańska, która 
role Michasiowej winna zaliczyć do 
najlepszych w swej bogatej galerji 
świetnych kobiecych typów charakte- 
rystycznych. 

Bardzo dobrym Daumem byl p. Pa- 
lański, a jego nastencą Boguckim — 


NAJLEPSZYM 


podarunkiem gwiazdkowym 


Doskonale podpatrzonv typ starej 
megiery dała p. Kossakowska — w 
roli Żelaznej, 

P. Arciszewska byla -doslatecznie 
wyraźnie obłudną Dulska recte Dau- 
mową, ale to na jedno wychodzi. 

Inni uczynili wszystko, co trzeba. 
aby nie było zgrzytów. 


to Teka Graficzna Zagłębia Dąbrowskiego 


zawierająca 12 autolitografji zabytków zagłębiowskich 
oprawna w angielskie płótno z napisami złoconemi 


Zamawiać można telefonicznie we wszystkich księ- 


garniach oraz w Redakcji 


Monografji Zagłębia Dą- 


browskiego telefon 1-85 i w „SKLEPIE POLSKIM” 
BĘDZIN TELEFON 7-90. — — — — — 10283 


ję re 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 
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Kinoteatry w Zagłębiu 


dziś wyświetlają: 


SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Z Byrdem do Bieguna Po- 
iudniowego. 
PALACE: Rango. — Jeździec dzikiej Ari- 


zony. 
BĘDZIN 
NOWOŚCI: W piaskach Sahary. 
DĄBROWA 
WANDA: Gdy miłość się budzi. 
ARS: Miłość Żorżety. 
ZAWIERCIE 


STELLA: Generał Crack. 
ARLEKIN: Tragedja nocy. 


> FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKO- 
ŁACH. Ministerstwo oświaty zarządziło, 
iż ferje Świąteczne w szkołach rozpocz- 
uą się w tym roku w dnin 22 grudnia i 
tmwać będą do dnia 7 stycznia 1952 r. 
Nauka we wszystkich szko!ach rozpocz- 
nie śię z dniem 8 stycznia roku przy- 
szikego. 


X 14 LAT RZĄDÓW BOLSZEWIC- 
KICH. Pod powyższym tytulem wygło- 
sił adw. Kozielski imteresujący odczyt 
w Grodźcu, wysłuchany z dużą uwagą 
przez licznie przybyłą ludność. Po od- 
czycie wywiązała się dyskusja i zackawa- 
no pytania, na które prelegent udzielał 
odpowiedzi i wyjaśnień. Zebrani serdecz 
nie dziękowali mówcy za pouczający Te- 
ferat, prosząc p. adwokata, by częściej 
zechciał odwiedzać Grodziec. 


X Z OBOZU WIELKIEJ POLSKI. W ub. 
niedzielę odbyło się zebranie placówki 
Obozu Wielkiej Polski w Czeladzi. Do 
boznie zebramych mlodych przemawiali 
przdstawieiele wydziału okręgowego i 
powiatowego O. W. P. na temat „Czem 
jest Olbóz Wielkiej Polski na tle współ- 
czesnego życia maszego narodu. Po re- 
feracie na szereg pytań, tyczących naj- 
żywodmiejszych zagadnień polityczno-spo 
lecznych, udziełono wyczerpujących od- 
powiedzi. Pnzyczem niezapomniano o a- 
ktualnej kwestji żydowskiej, którą ob- 
szernie przedyskutowamo. Wkońcu, mto- 
dzi ożywiemi żywem słowem, wyrazili 
podziękowanie przedstawicielom wy- 
dzialu. 

X PIĘKNY CZYN MŁODZIEŻY SZKOL- 
NEJ. Kólko P. C. K. uczniów gimna- 
zjum Zgromadzenia kupców w Będzinie, 
pod przewodniałneem p. prof. Nowiokicj, 
w dnia wczorajszym  rozdałlo w miej- 
cow ej szkole powszechnej nr. 7 najbiexl- 
utejszym uczniom 15 paczek gwiazdko- 
wych z nbwanćwmi i obuwiem. Swmopo- 
mec uczniów szkoły powszechnej akuada 
gliznedeweom serdeczne podziękowanie 
za smiachelny czym, godny uzmania i na- 
Ślachowmitrwa. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Od wtorku do czwartku teatr nieczynny. 

„W piątek 25 bm. tylko jedno przedstawie- 
nie wieczorowe. Dana będzie najweselska 
farsa obecnego sezonu pt. „HISZPAŃSKA 
MUCHA“, Początek o godz. 8.15. Ceny me 
kle od 1 do 5.60 zł. Abonament procentowy 
| zniżki ważnże. 

W sobotę 26 bm. dwa przedstawienia: po- 
poludniu o godz. 4 ciesząca się zawsze wiel- 
kiem powodzeniem „ROXY“ ukaże się po ĉc- 

a popularnych od 80 gr. do 2.60 zł: wie- 
ezoren 0 godz. 8.15 „PANNA MALICZEW- 
SKA; sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapol- 
skiej. Ceay zwykłe. 

W niedzielę 27 bm. dwa przedstawienia: 
kaze po cenach popularnych „HISZ- 

AŃSKA MUCHA“, wieczorem po cenach 
zwykłych „PANNA MALICZEWSKA:. 

W poniedziałek — teatr nieczynny. 

We wtorek 29 bm. — „HISZPAŃSKA MU- 
CHA* po cenach zniżonych. 

W środę 50 bm. — „PANNA MALICZEW- 
SKA“ po cenach popnlarnych. 

W próbach doskonałe komedje: Lenza 
„PERFUMY MOJEJ ŻONY% i Tadeusza Ło- 
palewskiego „AURELCIU, NIE RÓB TEGO“. 


Teatr Polski =okkosiach 


REPERTUAR 


Wtorek 22 — „Tosiek“. 
Środa 25 — „Księżniczka Ollala“. 


x RUCH TRAMWAJOWY W ZAGŁĘ- 
BIU zostanie w dniach 24 i 25 ograńi- 
czony, jak io podajemy ną innom miej- 
scu. 


x SPRAWA ZASIŁKU ŚWIĄTECZNE- 
GO DLA BEZROBOCZYCH. Jak już 
nadmiewialiśmy, w końcu ubiegłego ty- 
godnia zaczęto w Dąbrowie wydawać 
beznoboczym zarejestrowanym _ zasilek 
świąteczny w formie kuponów  żywino- 
ściowych. W pozostałych miejscowo- 
ściiach zasilek ten, mimo że do świąt po- 
zostało zaledwie kilka dni, jeszcze nie 
jest wydawany, gdyż, podobno, komitety 
mie zdążyły jeszcze sporządzić odpowied 
nich wytkazów. Jak się dowiadujemy, za- 
sitek świąteczny otrzymają wszyscy boz- 
rakoczy, zarejestrowani na terenie na- 
terenie naszego powiatu, przyczem ko- 
mitet powiatowy do spraw bezrobocia 
wydal polecenie, aby bezroboczy zaii- 
łck otrzymali przed świętami. 


INF. 295, 


— 


108 tys. mieszkańców 
POSIADA SOSNOWIEC. 


Tegoroczny spis ludności odbyd się w 
suenowcu bandizo sprawnie, do czego w 
znacznej miecze przyczyniło się obywa- 
„alsk:e stanow'sko ludności, która usto- 
sumkowała się berdzo przychylnie do ko- 
misarzy əpisowych, udziełając im wy- 
czempujących danych. 

ko zakończeniu spisu komisarze spiso- 
w! zło wypełniene  kwestjonarjusze 
starszym kcmisarzom, ci zaś po pnzejrz=- 
wu ich sprawdzeniu odeslali do Magi- 
startu do złównego komisarza spisowe- 
go ra Sosnowiec, naaczelnika Jerzykow- 
skiego. 

Olteenic w Magistnacie kwestjonarju- 
sze są jeszcze raz sprawdzane i robi się 
z mch odpowcednie wyciągi statystycz= 
ne, które zostaną tolegraficznie przestane 
giównemu urzędowi  statystycznomu w 
Warszawie do dnia 5 stycznia 1952 r. 

W przybliżeniu można ustalić obecny 
stan mieszkańców Sosnowca, na 108 fy- 
siĘLY. 

W porównaniu z poprzednim spr=em 
ludności, który odbyl się 50 września 
1921 roku, ludność Sosnowca powiększy- 
ła się o blisiko 17 tysięcy osób. Przed 
dziesięciu łaty bowiem spis ludimości wy- 
kazał że w  Sośnoweu zamieszkiwalo 
89.500 osób, 


X NOWE CENY MĄKI I CHLEBA. W 
dnia wczorajszym komisja cennikowa 
ustalida następujące ceny mąki i chleba: 
mąka żyńlnia 65 proc. 44 gr. chleb z toj 
mąki 42 gr., myka żytnia razowa 80 proc, 
39 ar, chleb z icj mąki 55 gr. za kilig. 
Ceny powyższe abcwiąznją od dnia dzi- 
s'ejszogo. 


x PRZERWANIE ROZBUDOWY WO. 
DOCIĄGU W MACZKACH. Na tuasic 
Sosnowiec — Król. Muta prowadzona 
byla do tej pory rozbudowa sieci pań- 
-twewego wodociągu w Maczkach. Dhu- 
gość sieci tej na terenie Śląska wynosi 
ogólem 14 kilometrów. Obeonie roboty 
zostały przerwane z braku kredytu. Pra- 
ce mad siecią wodociągową w liczbie po- 
zostałych 5 kilometrów wznowione zosta- 
ną dopiero na wiosnę 1952 r. W tym też 
czacie spodziewać cię należy przyłącze- 
nia calego Śłąska do sieci państwowych 
wodociągów w Maczkach. 

X UROCZYSTOŚĆ HARCERSKA. 8-ma 
zagłębiowska drużyna hancerdka męska 
im, F. Kościuszki w Sosnowau obchodzi 
w dniu 26 bm. uroczystość 15-lelniego 
istnienia, Program uroczystości nastopi- 
jacy: godz. 9 rano: meza św. w parafjal- 
noj kapłiey w Nowym Sieleu; godz. 10 — 
złożenie wieńca u stóp pomnika Ko- 
ciuszki; godz. 10.50 — złożenie raportu 
jednemu z starych drużynowych „ó*em- 
ki” odebranie przyrzeczenia, delkomowa- 
mie odznaką 10-letnicj służby i wspólne 
zdjęcie z gośćmi; od godz. 12 — 16 — 
przerwa obiadowa i przeglądanie starych 
kronik „ósemki“ w izbie drużyny; godz. 
16 — „Wieczornica harcorska' z weso- 
lym programem w nowej szkole na Što- 
dubi; godz. 10.50 — zabawa taneczna. 
Komenda „ósemki“ gorąco zapra- 
sza wszyskich swych byłych wycho- 
waników drużyny, druhny i druhów z o- 
kolicznych hufców, oraz sympatyków, 
do wzięcia udziału w uroczyśości. 


POKWITOWANIE OFIAR 
złożonysh bezpośrednio w Administracji 
„Kunjera Zachodniego“. 

A. M. zł. 5 (pięć) na wigilję dla bied- 
nych, p. Zofja zł. (jodem) ba wigilję dla 
biednych. 


Zakaz zatrudniania 


TRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W GODZINACH NADLICZBOWYCH. 


Główny inspektor pracy rozesłał do 
inspektorów pracy wszystkich okresów i 
obwodów okólnik, w którym poleca, by 
w wypadkach nielegalnego zatwudnóiania 
pracowników w godzinach  nadliczko- 
wych przy pracach bilansewych i imwem- 
tarzowyh — inspektorzy stosowaali w 
całej rozciągłości kary adm'nistracyjne, 
przewidziame w świeżo wydanej noweli 
do ustawy o czasie pracy, która weszła 
w życie z dniem Z listopada. 

W wypadku, gdy firma ubiegająca się 
o pozwitemie zastosowania godzin nad- 
liczbowych, przeprowadzała u siebie re- 


adniesieniu do pracowników na stanowi- 
skach kierowmiczych (buchalter), siły zaś 
wykonawcze winny być zaangażow Ame 
4 pośród zredukowanych pracowników 
tej Army. Nawet w wypadku, gdy firma 
mie przeprowadzała rodułkoji, powinna 
zasadniczo przyjmować sły wykonaw- 
cze do tych prac z pośród. beznaboczych. 
zezwolenia ma godziny naklliczbowe mo- 
gą być udzielane tylko w wyjątkowych 
wypadkach, wymagających specjalnega 
i szczególowego uzasadnienia. 

Przy cpiajowaaniu podań, inspektorzy 
pracy winni zasięgać opiuji organizacyj 


dukeję na przestrzeni ostatniego roku, | zawodowych pracowników. 


zezwolenie może być udzielone tylko w 


a ._. 
Kryjówka złodziejska 
W OPUSZCZONYM BUDYNKU. 
Samotny i opuszczony budymek plaży 
„Brymica”, znajdający się w polu, zdala 
ad siedzib ludzkich, ma samej granicy 
Czeladzi i Siemianowic, od pewnego oza- 
su omijawy jest zdalcka przez zmuszo- 
ną przechodzić tędy ludność Przelajlki, 
ponieważ wśród niej krąży uporczywie 
poawiarzana wieść, że stanowi on kry- 

jówkę złodziei. 

Wieść ta znalazła potwierdzenie przed 
kilku dniami, ponieważ "wozesnym nan- 
kiem z budynku tego wyszło dwóch o- 
sobnikków us'lujących zatrzymać grupę 
przełajjczanek, zdążających do kościoła 
w Ozeladzi, Zdocydowana postawa śląza- 
czek gpłoszyla grasamtów, którzy umłknę- 
li w slmonę „Pszezelinika”. 

Wypadek ten wimień zwrócić uwagę 
policji na plażę, co wykluczy możliwość 
pówitónzenia się, niendafcgo na szczęście 
napadu. 


X RUCH LUDNOŚCI W SOSNOWCU. 

W listopadzie przyjechały do Sosmow- 
nowcu przedstawiał się następująco: mat 
żeństw zawarto 102, w tem 90 katolic- 
kich, jedno marjawiickie i 11 żydow- 
skich; w miesiącu tym urodziło się 162 
dzieci, w tem 58 chłąpców i 88 dziew- 
magt; amarlo 105 osób, w tem 58 męż- 
azyzn i 47 koliet; dzieci w wiełku do ro- 
ku zmamnło 19, w icm 9 chłopców i 10 
dziewcząt; przyrost naturalny zatem w 
ub. miesiącu wynosi 57 osób, w tem 16 
mężazyzn i 41 kobiet. 

W listopadzie przyjechało do Sosnow- 
ca 1202 osoby, w tem 894 cćhrześcijan i 
508 żydów, wyjechało zaś 886 osób, w 
tem 695 chrześcijan i 195 żydów. 

X PIASKI ODCIĘTE OD ŚWIATA. 
Wprowadzenie podatku od. biletów aubo- 
kusowych wpłynęło na zupełne wstrzy- 
mamie ruchu na limjach mmiej remtow- 
nych, do jakich należy linja Czeladź — 
Piaski — Sosnawiec. Od: dwóch zgóry ty- 
godni ruch na toj linji zamarł zupełnie, 
a mieszkańcy zmuszeni sa jeździć wygad 
niejszemi, lecz droższemi tramwajami. 
Najdotkliwyiej jednak odczuli tę zmianę 
mieszkańcy osady fabrycznej Piaski, ti- 
czącej około 5 tys. mieszkańców, która 
leżąc akurat na połowie drogi Sosnowiec 
— Ćeladź jest wprost odcięta od świa- 
ta. Chcąc wyjechać, drogę do Sosmow- 
ca mb Czeladzi, trzeba przebyć pieszo 
co zwłaszcza w zimie nie dla kazdego 
jent osiągalne. 

X Z ŻYCIA STOW. MLODZŁIEŻY POL- 
SKIEJ MĘSKIEJ W GRODŹCU. W ub. 
niedzielę popatudnin odbyło się plenmar- 
ne zebramie Stowarzyszenia młodzieży 
palskicj  moskiej pod przeryodniett wem 
ks, patrona iL, Nowaka, patronów caton- 
ków zarządu Akcji katoliakicj prof. 
Dziobonia i St. Ostrowskiego, przy u- 
działe 20 druhów. Na zebraniu tem p. 
Stefan Ostrowski, sckretarz Aikaji kato- 
tckiej, wygłosił referat p.t. se A bramy 
pielkielne nie awyciężą Go!" Zebranie u- 
mozmadcano monologiem jednego z dnu- 
hów. Pozatcm byly omawiane sprawy 
ściśle zwiądkowe. Ka. patron L. Nowak 
zdał sprawozdanie z ostatniego walnego 
ngólnego zjazdu Stowamzyszeń polskiej 
młodzieży, odbyltego w niedzielę 15 bm. 
w Sosnowcu, zaznaczając, że uchwalono 
tam, aby ze względu na niehygieniezność 
i często wypadki,  modzież  zaniechała 
wuligarnego aportu pilki nożnej, zastępu- 
jąc go dawnym zdrowym palantem. Mio- 
dzicz wniosek tem z radością i uznaniem 
przyjęła do wiadomości i wykonania. W 
końcu zazmaczyć mależy, że młodzież 
grodziecka nie posiada odpowiedniego 
lokalu, co stanowi bamdzo poważny brak. 
Zchramie zakończono odśpiewamiem Roty. 
X ZARZĄD ZWIĄZKU AKADEMIC- 
KICH Kół ZAGŁĘBIAŃ zawiadamia, 
że zebranie Rady delegatów odbędzie się 
dn. 25 bm. t.j. jutro o godz. 11 rano w 
gimmaaimm im. St Staszica w. Sosnowcu. 


„KWTR]JER ZACHODNI" wtorek 22 grudnia 193 rokm. 


Uroczystość 25-lecia 


gimnazjum im. H. Rzadkiewiczowej w Sosnowcn. 


Znany na terenie Zagłębia zakład 
naukowy, mianowicie gimnazjum żcń- 
skie im. H. Rzadkiewiczowej w So- 
snowcu, obchodził w ostatnich trzech 
dniach 25-lecie swego istnienia, połą- 
czone ze zjazdem wychowanek szkoły. 

fiła ta uroczystość zgromadziła 
liczne rzesze wychowanek, rodziców, 
delegacyj miejscowych szkół średnich, 

nauczycielstwo, oraz przedstawicieli 
władz i urzędów. 

W sobotę odbyło się w kościele pa- 
rafjalnym nabożeństwo żałobne za 
duszę założycielki i przełożonej szko- 
ty ś. p. Heleny Rzadkiewiczówej. Po 
nabożeństwie udano się na cmentarz, 
gdzie na grobie ś.p. Rzadkiewiczowej 
złożono wieńce. 

Po powrocie do gimnazjum odbyło 
się posiedzenie wychowanek uczelni. 
Po omówieniu spraw organizacyjnych 
postanowiono założyć koło b. wychowa 
nek szkoły. Do zarządu koła wybra- 
ne zostały pp. Ludmiła Danielewiczo- 
wa, wychowanka. a obecnie dyrektor- 
ka szkoły, E. Boblewska, J. Nawroc- 
ka, H. Tauzowska, |. Knapikowa, dr. 
M. Romanowska, H. Dobrowolska. In- 
waldowa, H. Sazanowiczowa, P. Wo- 
jańczykówna, L. Kabakówna, Gins- 
bergowa, Domańska i KI. Patykowska, 
Po posiedzeniu odbyła się wspólna her 
batka. 

Drugiego dnia, t. j. w ubiegłą nie- 


dziołę odbyło się w kościele uroczy- 
sie nabożeństwo, na którem dokonano 
poświęcenia sztandaru gimnazjum, Po 
nabożeństwie udano się do gimnazjum 
Staszica, gdzie odbyła się akademja. 
Orkiestra gimnazjum Staszica odegra- 
la hymn narodowy, poczem dyrektor- 
ka `p. Danielewiczowa zagaiła aka- 


„lemję, a po ukonstytuowaniu się pre- 


zydjum, w treściwej formie maszki- 
cowala powstanie i rozwój uczelni. 
Nasiępnie przemawiali: wizytatorka 
dr. Lipska, przełożona p. Siwikowa, 
prof. Nawrocki, dr. Romanowska, 
Boblewska, dr, Ingster, dyr. Kaczkow 
ski, dr. Pasierbiński i adw. Kozielski. 

Po przemówieniach odczytano liczne 
depesze, a po odśpiewaniu przez chór 
gimnazjum kantaty odczytano akt ce- 
rekcyjny sztandaru, który wręczono 
chorążej p. J. Czechowskiej. Akade- 
mję zakończył chór odśpiewaniem kil- 
ku pieśni. W godzinach popołudnio- 
wych w Locarnie odbył się wspólny 
obiad. 

Obchód uroczystości 25-lecia gimna- 
zjum, który cechował niezwykle miły 
i serdeczny, a chwilami wzruszający 
nastrój, zakończyła wczoraj wieczor- 
nica w teatrze miejskim, gdzie prócz 
bogatej części koncertowej uczenice 
odegrały sztukę Kasprowicza p. t 
„oita“, 


Ciekawa 
o wycier 


Niezwykle ciekawa 
zwłaszcza właścicieli 
sprawa (była wczoraj rozpatrywana 
przez Sąd okręgowy w Sosnowcu. 


Mianowicie, trzech kominiarzy, któ 


rym starostwo udzieliło ikonecsji na 
wycier kominów w Sosnowcu. wysta- 
piło do sądu przeciwko zarządowi Sto 
warzyszenia właścicieli nieruchomości 
w Sosnowcu ze skargą, iż wymienione 
Stowarzyszenie nie chce sie pogodzić 
ze slanem prawnym i roszcząc sobie 
pretensję do prowadzenia wycieru ko- 


W listopadzie r.b. upłynął rok od 


czasu mianowania w Magisiracie Bę- 
dzina tymczasowego kierownika czy- 


li t. zw. komisarza rządowego. 

W związku z tem rozeszła się po- 
głoska. iż w najbliższych dniach ma 
się odbyć publiczne zebranie sprawo- 
zdawcze, na którem władza konisa- 
ryczna Magistratu ma zdać relację ze 
swej działalności. 

Jak ogólnie wiadomo, rezultaty rocz 


rozprawa 


kominów. 


i iteresująca, minów, prowadzi z koncesjonarjusza- 
nieruchomości, | mi systematyczną walkę, nie pozwala- 


mo- 
cześnie czynności te uskutecznia przez 
własnych ludzi. 

W imieniu oskarżycieli występował 
mec. Landau, oskarżonych bronił mec. 
Kuchta. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
sąd wydał wyrok uniewinniający, ska 
zując oskarżycieli na zapłacenie kosz- 
tów sądowych, opłat i za prowadze- 
nie sprawy. 


jąc im na wycier kominów, a jed: 


Zebranie sprawozdawcze 


p. komisarza Będxina. 


nej gospodarki komisarycznej w Bę- 
dzinie są niezmiernie ciekawe į bogate, 
to też jeżeżli pogłoska okaże się praw- 
dziwa, ludność z zainteresowaniem wy 
słucha eprawozdania, a zwłaszcza 
sprawy budowy głośnego kolektora. 

Zebranie takie cieszyłoby się ogrom- 
nem powodzeniem, i należy przypusz- 
czać, że p. komisarz nieodmówi lnd 
ności Będzina tej przyjemności. 


„Wolnomyślna” urzędniczka 


w magistracie będzińskim. 


Różne sekty i organizacje wolnomy- 
ślicielskie niejednokrotnie od szeregu 
lat usiłowały rozwinąć na terenie Za- 
głębia swą działalność, lecz wszelkie 
próby i wysiłki kończyły się niepo- 
wodzeniem. Skądinąd wiadomo, że w 
ośrodku naszym istnieje kilka osób, 
należących do masonerji, sprawa ta 
jednakże otoczona jest głęboką tajem- 
nicą i żadna absolutnie działalność 
nazewnąlrz się nie ujawnia. Widocznie 
i nowego Drawa. żeńskiego 


i poruszenie jakie sprawa ta wywo- 
kia, zachęcił pewne organizacje wol- 
nomyślicielskie 

kierunku kaptowania zwolenników 
poglądów  wolnomyślicielskich, bo- 
wiem ujawniają się tu i owdzie „wy- 
niki“ tej akcji. 

Jak słychać jedna z tych organiza- 
<cyj, kierowana przez żydów, rozwi- 
nęla na terenie Zagłębia dość ożywio- 
ną propagandę, rezultat jednakże jest 


wiecai niż skromny. bowiem dotycih-, 


do nowych prób w 


czas zaledwie jedna osoba i to w do- 
datku kobieła, zdecydowała otwarcie 
swe przystąpienia do organizacji wol. 
nomyślicielskich. 

Osobą tą jest p. Lucyna Kozielew- 
ska, przyjęta nicdawno do Magistra- 
tu Będzina, która na arkuszu „firmo. 
wym , gdyż istnieje na nim wydruko: 
wany napis: „Wolna myśl”, zwróciła 
się do parafji o wykreślenie jej z ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego. 

Jak widać, Magistrat Będzina pod 
rządami komisarycznymi zdobywa 
coraz lepszych pracowników, gdyż po 
ulokowaniu w Magistracie kilku mo- 
łojców, głośnych z czasów przedwy- 
borczych. obecnie przyszła kołej na 
wolnomyślicieli, „wolnych od przesą- 
dów  klerykalno-burżuazyjnych, a 
niedługo dowiemy się może rzeczy jesz 
cze ciekawszych. 


CHOINKA 


DLA BIEDNYCH DZIECI 
W GRODŹCU. 


W ub. niedzielę Akcja katol. urządziła 
„choinkę” na sali zbornej Grodzieckiego 
Towarzystwa dla zgórą 1500 dzieci, prze- 
ważnie ze szkół powszechnych. Uroczy: 
stość rozpoczęła eię ś$piewem, wylkona- 
nym przez chór dzieci pod dyrekcją p. 
Pyrzylka, poczem ks. proboszcz Bilski 
serdecznie przemówił do dzieci, Następ- 
mie powitali dzieci p. inż. W. Rydel, pre- 
zes Alkaji Katovicktej, oraz pp. kierowni- 
cy szkół lokalnych pp. Dipczyłk i Toma- 
sik. Króilkie, lecz serdeczne przemówie- 
mie wygłosił również p. dyr. Hertz. Pa 
powiłaniach nastąpity deklamacje milu- 
sińslkich. Pozatem odśpiewano kolemdy, 
częściowo przy alkompanjamencie orlkie- 
stry. Dla dzieciaków największą atralkoją 
było rozdawanie łakoci (cukierki, pier- 
miezki, jablka). Nie zapomniano również 
o dzieciach chorych, które otrzymają 
w domu odpowiednie upominiki świątecz- 
no. Akcja charytatywna zakmpiła pewmą 
ilość obarwia i odzieży, którą biedine die 
ci wkrótce już otrzymają, o czem ks. 
proboszcz Bilski m. im. w przemówiemim 
dwem zuanaczył, W najlbliższych dniach 
odbędzie się druga „choinka“ w Psarach, 
dla dzieci ze szkół powszechnych z Psar 
i Gmudlkowa. 


X DO KASY CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
T-WA DOBROCZYNNOŚCI w Sosnow= 
cu wpłacili na wieczorze wigilijną dla 
majbiedniejszych pp.: Stam. Krsupe zł. 
100, A. Gostomelka zł. 20, Stetamja Cho- 
rzellska zł. 20, Doliński Jan zł. 10, J. Ko- 
rabijusz zł. 5 A. K. zł. 5, Bezimiemne 
zk 5, T. Ciszek zł. 5, Rembowska zł. 2. 
Na sieroty: dzieci p. inż. Wine. Kraupe 
zł. 50; na bezroboczych p. dym. Taden- 
szostwo Meyerhaldowie zł. 50; w naturze 
p. R. Wolski 10 klg. śliwek słodkich, p 
Br. Konicczni 10 kigi. kiełbasy: dla dzie» 
ci bezmoboczych dyr. Meyerholdowie czę 
ści ubrań i 2 pary obmwia, 


X POGADANKI. W  lektarjum miej- 
skiej <azytelini publicznej w Dąbrowie 
przy ulicy 5 Maja 14. odbędą się naste- 
pujące pogadamiki: We wtorek, dnia 22 
bm. prof. dr. Izaak Steinberg „Bertramd 
Russe! o kulturze naszej epoki“ dolkoń- 
czenie. W środę 25 bm. prof. Stamisław 
Zadięcki „Humoryści i satyrycy polscy". 
W poniedziałek, 28 bm. prof. Kazimiera 
Nawrocki „Zagłębie Dąbrowskie w „Ln- 
dziach Bezdommiych" Żeromskiego”. We 
wtorek, 29 bm. dr. Adam  Niepielsici 
„Walka z gmuślicą”. W środę, 30 b.m. 
prof. dr. Tadensz Pasierbiński „Sprawa 
nazwiska pamieńskiego”. W  czwantek,. 
51 bm. prof, Stefan Piotrowski „Snobizm 
i postęp — Żeromskiego”. Początek po- 
gadamek o godz. 19.50. W sobotę dn. 2 
styczmia 1932 r. zwiedzanie choiniki w 
bibltjotece dla dzieci ad sodz. 16 — 2 


6. 


„KURJER ZAGHODNTI wtorek 22 srudnia 195! roku. 


Nr. 295. 


Z sali sądowej 
ZA FAŁSZYWE ZEZNANIE. 


58-letni Teofil Jaworski, mieszkaniec 
Dańdówki, w maju ub. r. ochrzcił w pa- 
rafji Stary Sielec, dziecko, podając za 
matkę swoją żonę, z którą ad 8 lat roz- 
szedł się. Matka dziecka byla Bromista- 
wa Wojtagińska, nieślubna żona Jawor- 
skiego. Obecnie Jaworski stamął przed 
Sądem okręgowym pod zarzutem wpro- 
wadzemia w błąd władzy i skazany za 
to został na 6 miesięcy więziemia, z za- 
wieszemiem wykonania kary na 3 lata. 


ZA PRZYWŁASZCZENIE PAPIEROSÓW 


W marcu br. na posterunku policji 
państwowej w Żarkach zaginęły akta u- 
rzędowe, dotyczące wykonania orzeczeń 
sądowych i administracyjnych, przeka- 
zane przez odpowiednie władze do ma- 
datwiemia. Poszukiwania nie odniosły po- 
żądamego skutkm, akta przepadiiy bez 
śladu. W jalkiś czas po tym wypadku 
de policji zgłosił się Józef Nowakowski 
i doniósł, że Stefan Zębik radzil się go. 
co ma zrobić z papierami, które zabrał 
w czasie byimości na posterunku, w celu 
dakuczenia policjantowi Kisielowi. W 
czasie rewizji u Zębika w stodole w sbo- 
mie zmaleziono ukmyte poszukiwane do- 
kumenty. Wezoraj Sąd okręgowy nazpo- 
ariaiwaił sprawę 35-letniego Stefana Zebi- 
ka i jego żony Z4-lefniej Otylji Zebi- 
kowej, oskarżonych o przywłaszczenie i 
ukrycie papierów urzędowych. Sąd ska- 
zał Zębika na 9 miesięcy, a Zębikową na 
6 miesięcy więzienia. 


X TRUP Z OBCIĘTĄ GŁOWĄ. W ub. 
miedziełę, o godzinie 9 m. 50 wieczorem, 
znaleziono na torze kolejowym między 
Dąbrowa a Gołonogicm zwłoki jałkiezoś 
mężczyzny z obciętą głową. Jak ustaliło 
go cja, były to zwłoki mieszkańca Dą- 
browy. Iózefa Tobota (Legionów 111). Z 
listu zmalezionevo przy acie okazalo 
się, że popełnił on samobcjetwo, rzucając 
kię pod pociąg. Jako przyczynę sam» 
bójstwa Deboł podał miesnaski rodzinne. 
Zwłoki samobójcy przewieziono do kost- 
nicy szpitalia: w Dąbmonvie. 
© OŻYWIONY RUCH WśRÓD ZŁO- 
zi. W okresie  przedświątecznym 
wzmógł się znacznie ruch wśród wata 
przestępczego. Kroniki policyjne notują 
codziennie liczne kradzieże,  przyczem 
złodzieje nie gardzą miczem, co tylko po- 
siada jalkąkolwiekbądź wartość. W ostat- 
mich dniach skradziono: W szkole po- 
wszechnej nr. 7, przy ulicy Pilsudskiego 
w Dąbrowie, skradziono w nocy 58 zl. 
gotówką, sukno ze stoln oraz skróre z 
przyrządn do ćwiczeń. Straty wynoszą 
150 zł. Amtoninie Majchezak w Dabro- 
wie (Łukasińskiego 12), | skradziono 6 
kum, wartości 42 zł, Józefowi kuterma- 
thowi z Będzina (Przeczna 1), akradzio- 
no 4 indyki, wartości 40 zl. Naftali Rech- 
micowi, zam, w Dąbrowie (Legionów 
105), dkradziono z korytarza 10 kg. ma- 
ała, 2 gęsi, 2 kaczkiei www ula o jskiej 
wartości 80 zł. Z samochodu jana Dfiugie 
go z Hajduk, pozostawionego chwilowo 
na ulicy przed rektyfikagją w Będzimie, 
dkiradziono klucz  framenski. młotek i 
wąż. Z zakładu św. Józefa w Dabrowie 
(Kolejowa 15), skradziono 5 kap na łóż- 
ka. Marji Zając z Niwki, skradziono na 
tangu w Moadrzejowie porimonetkę z za- 
wartością 205 zł. Stanisławowi Kazilkowi, 
zamieszkałemu w Dąbrowie (Polna 11), 
skradziono z kuferka stojącego w miesz- 
kaniu 770 zł. Z mieszkania W. Judy w 
Sosnowcu (Krakowska 18), skradziono 
pantofle i suknię, wartości 40 zł. Pozatem 
dokonano 5 drobnych kradzieży. 


o 


Kronika Zawiercia. 


X Z PRACY POLSKIEJ. W sobotę 19 
b.m. w lokalu własnym przy ul. Pomor- 
skiej 52, odbyło się miesięczne zebranie 
Związku „Pwaca Polska”, na którem po 
odczytamiu biuletynów głównego zarzą- 
du czlonek zarządu p. J. Kania wygłosił 
referat o przyczynach i skutkach obec- 
nago kryzysu gospodarczego. Nad wygło 
szonymi referatem toczyła się żywa dy- 
skusja, która świadczyła o wielkim zro- 
zumieniu przez członków spraw gospo- 
darczych i politycznych. W wolnych 
wnioskach omawiano caly szereg dlrob- 
nych spraw organizacyjnych. 

X ZIELONE WSTĄŻKI W związku z 
pnzygazdem na święta calego szeregu a- 
kademików, oncgdajszej niedzieli ma uli- 
cach naszego miasta wzmógł się znaczmie 


— OD) LCL oggsśieżniwśwwwwwwww mmm 


ZOO EW 


młodzieży  unisversyteckiej cały szereg 
mlodzieży nosilo w klapach marynarek 
i pali ziołone wstążeczki, akcepiujące 
tem przynależnaś a db Digi zielonej 
«wstążlki, której hasłem w ciężkim dzisiej 
szym kryzysie gospodarczym jest „Swój 
do swego”. 

X DYMISJA KIEROWNIKA WYDZIA- 
ŁU OPIEKI SPOŁECZNEJ. Onesdaj 
podał się do dymisji kierownik Wydaialiu 
opieki społecznej Magisirału m. Zawier- 


cia, któ 


Zagi 


y dopiero miesiąc temu zostal 
Żowamy na maćane 
sko, lecz jakoś nie mógl się na maw u- 
iwzymać, choć niewiadomo, kto komu nie 


DE 


ù atzm ow i- 


cdpowiadał. Po nis krążą p 
że dymisję swą kierownik zglos 
kudniowym objeździe szych  umzę- 
dów i władz miarodajnych. Zaznaczyć 
należy, że Wydzist opieki spolecznej ni 


ma szcześcia. 


ŁADUNEK KARPI PRZED WIGILJĄ. 


RZE POETA UE "LEROY 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Projekt ustawy o popicraniu przemysłu ludowoge. 


Kiub parlamentarny Stronnictwa lu- 
dowego przedłożył Sejmowi wniosek u- 
stawodawozy, mający na celu popieranie 
przemysłu lndowego. Wedlug projektu 
corocznie w ciągu lat sześciu ma być za- 
mieszazana w preliminarzu budżetowym 
suma 500 tys. zl. do dyspozycji mimistna 
przemysłu i hamdln. Z fumduszu tego ło 
rzystać mogą organizacje i instytucje 
samowządowe i spoleczne, zajmujące się 
na większych obszarach kraju popiera- 
uiem przemyslu ludowego i wytwarza- 
niem dla niego sumowiców roślinnych i 
zwienzęcych. Za przemysł ludowy malłeży 
uważać wytwaazinie przez lud wiejski 
przedmiotów użytkowych, a w, tem zwła 
szcza płótna i materjałów welniamych al- 
bo zdobniczych o cechach etnicznych 
— z wiasnych lub nabytych krajowych 
surowców we własnych warsztatach pra- 
cy, o ile wytrwamzamie to odbywa aię sa- 
modzielinie przy pomocy azlonków roodzi 
my bądź ręcznych najemników. Za emrow 
ce roślinne luib zwiemzęce, będące materja 
łem dla wytwórczości przemysłu ludo- 
we użytkowego albo zdobniczego, wwa- 
żać należy przedewszysilkiem lenm, kono- 
pie, wełnę ilp, a dla koszykaastwa wi- 
kline. 

Z funduszu powyższego korzystać mo- 
gą organizacje i instytucje samanządawe 
i spoleczne, zajmujące się popiieramiem 
talk przemysłu ludowego, jak i produkcji 
potrzebnych dla niego surowców oraz 
organizowaniem zbytu jednych i drugich 


| gólmości hadamie przemysłu 


Według projckim, wytwórcy przemy- 
slu ludowego jak i jego surowców mają 
być wolni w ciągu 10 lat od podatku 
przemysłowego i dochodowego (ant. 5). 
Dla przepmowadzemia całej akcji ma być: 
mtiworzomy przy ministrze przemysłu i 
hamdlu komitet popierania przemyslu 
ludowego, w skład którego mają wejść 
przedsiawiciele ministerstwa przemyslu 
i handlu, rolmictwa, oraz skarbu, poza- 
tem mianowani przez ministra przemysłu 
i handlu delegaci omganizacyj i instytn- 
eyj, mających na celu popieranie prze- 
mysliu ludowego, związków  wywoza- 
wych tego przemyśiu. a nadlo znani na 
lem polu działacze. Komitetowi przewo- 
dniczy minister przemysłu i handlu dub 
wyznaczony przezeń zastępca i zwolnje 
go w miarę polmzeby z iniejatywy wła- 
snej wb na wniosck przynajmniej 5 
azlonkków komitetu, Sckrofanza komile- 
tn mianuje minister przemyslu i handlu. 

Dzialalność komitetn obejmuje: przed 
atawiciele ministrowi przemyslu i handlu 
wniosków i opnij dotyczących calo- 
kaztatlu akehi popierania przemysła lu- 
dowego i związamych z nim. surowców 
roślinnych lub zwierzęcych, a w szeze- 
ludowego. 
krzewienie dorkomalenta technicznego i 
artystycznego względnie zachowanie 
charaktern etnicznego, orgamizację zby- 
im wyłhwónczości pirzemyśilu  Indesvrcgo 
oraz popawcie fimamsionve. 


Kronika gospodarcza. 


HUTA „POKOJU“ MA 80 MILJONÓW 
DŁUGU. 29 bm. odbędzie się w Katowicach 
zebranie wierzycieli huty „Pokoju“. Długi 
tej huty wynoszą 80 miljonów złotych. Naj- 
wyższą pozycję w tych długach przypada- 
ją na zaległe podatki, zaległe świadczenia 
socjalme, pretensje bamków zagramieznych i 
pretensje dostawców. Dnia 29 bm. ustano- 
wiony będzie nadzorca sądowy dla tego kon 
cemu. 

HUTA „LUDWIKÓW“ PROSI Ọ NAD 
ZóR SĄDOWY. Zarząd suchedniowskiej fa- 
bryki odlewów i huty „Ludwików* w Kiel- 
cach, będącej częścią składową koncernu 
huty „Pokoju“, wniósł do sądu grodzkiego 
w Kielcach podanie o nadzór sądowy. Krok 
ten pozostaje w związku z nadzorem sądo- 
wym huty „Pokoju“, które trudności płatni- 
cze oddziałały tak dalece niekorzystnie na 
finansowe położeżnie huty „Ludwików“, że 
ta zmuszona była zaniechać dalszego wy- 
kupna swych akceptów, przyczem w obec- 
mej sytuacji huta „Pokoju“ nie może prze- 
prowadzić ich CK Aktywa suche- 
dniowskiej fabryki odlewów i huty „DLudwi- 
ków“ są jednakże znacznie wyższe od pa- 
sywów i zarząd spodziewa się, że dzieki za- 
stosowaniu madzoru sądowego, będzie mógł 
w krótkim czasie usanować przaedsiębior- 
stwo, które należy do rzędu wybitnych pla- 
cówek w przemyśle polskim. 

10.000  BEZROBOCZYCH W  ŚREDNIM 
PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM. Sytuacja w śred- 


much czysto polski gdvż za pnzykkładem | nim przemyśle włókienniczym uległa wydat- 


nemu pogorszeniu. W pierwszej połowie 
grudnia liczba bezrobaczych w średnim prze 
myśle doszła do 10.000 osób, tj, wynosi oko- 
ło 60 proc. ogólnej liczby robotników tego 
przemysłu. Zwiększyła się również ilość fa- 
bryk nieczynnych do 27, Jednocześnie spadła 
ilość robotników pracujących na dwie i trzy 
zmiany, gdyż większość fabryk przechodzi 
na pracę na jedną zmianę, przyczem po- 
szczególne fabryki redukują liczbę dni pra- 
cy przeciętnie dotrzech i czterech w ty- 
godniu. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 21.42. 


AKCJE: Baak Polski 105.00, Sole po- 
tasowe 95.00, Spiess. 54.00, Warsz. Cukier 
19.50, Grodzieckie bez kuponu za 1950, 
Nobel bez kuponów za 1950 r. 


5 proc. Poż. budowlana 51.00 — 50.00, 
4 proc. Poż. imw'estyc. zw. 78.00, 5 proc. 
Poż, konwersyjma. 38.50, 5 proc. Poż. ko- 
lejowa 55.50, 6 proc. Poż. dolarowa 55.50, 
4 proc. Poż. dolarowa 42.50 — 4200, 
7 proe. Poż. staftiliizac. 55.25 — 51.50 — 
52.00, 4 i pál Ziem. Kredyt. 41.00. 

Temdencja niejednokita. 


WALUTY I DEWIZY: Holandia 559.80 


CHROŃCIE WASZE OCZY 
WASZ NAJCENNIEJSZY SKARB 


STOSUJCIE ŻARÓWKI 
PHILIPS ARGENTĄ 


Londyn 50.25, Nowy Jork 8.9153, Nowy 
Jork kabel 8.922, Pamyż 35.11, Praga 
26.41, Sawajcarja 174.20, Bukareszt 5.54. 
Dolar prywatnie 8.91. Marka niem. nieo- 
fejadmie 211.66. 


Kronika Olkuska. 


X ZEBRANIE ROBOTNICZE, W dniu 
20 bm. w Domu robotniczym w Olkuszu 
adbyło się zebramie robotników fabryki 
„Oilkusz”, na którem omawiano kwestje 
wysuniętych obmiżek plac robotniczych 
do 8 procent przez fabrykę „Olkusz“, 
Po dłuższem referacie p. Angera z Sos- 
now ca, zebrani nie powzięli narazie żad- 
nej rezolucji, odlkladłając ostateczną de- 
cyzję do następnej konferencji. 


X KULIG „HEJNALŁU* Po maz drugi 
tej zimy Tow. śpiewacze „kejnał”* umzą- 
dzilo kulig saneczkowy w okolicę Ol- 
kusza. W niedzielnej imprezie wzięło u- 
dział 40 osób w kilkanaście sanek w kie- 
mmku Skalki za Bolesławi'em. 


X ODRA I SZKARLATYNA, Wśród 
dziatwy szkolnaj w Dobrakowie, Wierz- 
bicy, oraz w niektórych miejscowościach 
gminy Pilica panuje odra i w sporadycz 
wych wypadkach szkarlatyna, W kilku 
szkolach z tego powodu przerwane 
mamke. 


X PRZYCZYNA ŚMIERCI WYJAŚNIO- 
NA. Przed kilku dniami donosiliśmy o 
tajemniczej śmierci 88-leiniogo gospoda- 
rza z Woli Dibemtowskiej, gm. Żarno- 
wiet, Tomasza Przesyłockiego na brzegu 
rzeki Pilica. Sądzono pierwotnie, że ja- 
kaś zbrodniczą ręka utopiła Przewłockie- 
go, na stępnie wydobyła z wady i w ten 
sposób upozorowała jego własny wypu- 
dek, Po szczegółowem dochodzenin usta- 
lono jednakże, że ś. p. Przewłocki wra- 
dając krytycznego wieczora z Żarnowca 
zbliżył stę za blisko alodziałych bnze- 
gów Pilicy i wpadł do rzeki. Dzięki plyt- 
kości wody w tem miejscu, zdołał się 
sam uratować, lecz z wyczempania zmarł 
naturara śmiercią, 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
WTOREK 22 GRUDNIA. 


nal czasu uraz hejnal z wieży 
240 — Koncert z plyt gramo- 
15410 Komunikat melcorolo- 
nikat gospodarczy. 
E p E] „Rafłe- 
wygł. p. Wanda Do 
f- Program u dzieci star- 
szych. 1620 — Odczyi pt „O sporcie łyż- 
wiarskim w Polsce i zagranicą” wy | 
Leon Gótter. 16.40 — Koncert z ply gramo- 
fonowych. 1710 — „Nowe gwiazdy” wygl. 
dr. Stanislaw Szeligowski, 17,55 Popular- 
ny koncert symfoniczny, 18.50 — Rozmajio- 
ści, 19.05 — Odcinek powjeściowy. 19.20 — 
Zofja Kossak-Szezucka: eljelon pi „Rrasa 
gór”. 19.40 — Komunikaty sportowe. 20.00 — 
Feljeton pt. „Niewyczerpany testament" — 
wygł p. Wanda Woytowicz-Grabińska. 20.15 
— Koncert popularny. 2115 — Skrzynka 
pocztowa techniczna. 2210 — Recital alto- 
wiolisty M. Szaleskiego. 22.45 — Komumikat 
meteorologiczny. 22.50 — Wiadomości spur- 
towe. 25.00 — Muzyka lekka i tamoczna. 

CEER W i a aoi "RORTWY ANZELMA 


Z ruchu wydawniczego. 


Zane Grey: KARAWANY WALCZĄCE. 
Powieść. Przełożył z angielskiego Stefan 
Barszczewski. Wydawnictwo M. Arata 
w Warszawie, 1951. W brosz. zł. 6.40; 
w opr. płóc. 8.80. 

„Treścią powieści jest twarde i ciężkie ży- 
cie pierwszych osadników na Dalekim Zi- 
chodzie, a zwłaszcza przewoźników kara- 
wan, nazywanych od ciągłych utarczek z In- 
djanami — walczącemi. Już sam temat daje 
autorowi nieskończone możliwości zacieka- 
wienia czytelnika. Zane Grey, jeden z po- 
czytniejszych pisarzów amerykańskich wy- 
zyskał go, aby stworzyć niezwykle intere- 
sującą i emocjonującą powieść. 

Oto krótka jej osnowa: bohater Chint Bel- 
met jest jednym z pionierów Zachodu, naj- 
pierw jako młody chłopiec, później zahar- 
towany kresowiec, niestrudzony i mężny do. 
wódca karawan, przewożących transporty 10. 
warów, słaczający nieustanne walki z ze- 
wszad grożącymi wrogami, Clint na. stepach 
Zachodu traci wszystkich bliskich rodziców. 
przyjaciól. opiekumów, a w młodości nawel 
towarzyszkę pierwszej podróży. W ciągu jc- 
dnak swego burzliwego życia spolvka ja 
znowu. pokochuje i odtacl rozpoczyna 
najciekawsza. naibardziej Urumatyczna cz 
powieści. 


Marjackiej 
fenow ych. 
giczny. 
15.15 — 


Z eałej Polski. 


USUNIĘCIE POMNIKA KOŚCIUSZKI 


Każdemu | zwiedzającemu Wawel, 
gdy podchodzi pod sloki zamku, wpa- 
dal w oczy potężny spiżowy pomnik 
Tadeusza Kościuszki, który siedząc na 
koniu, klanał się ćzapką, jak gdyby 
witał u progu Wawelu wycieczki, zdą 
żające na Wawel celem zwiedzenia 
zabytków naszej przeszłości. 
Przed kilku tygodniami jednak zanı- 
knięto Kościuszkę w pace sporządzo- 
ne z desek, a czujne oko policji śled- 
czj, u podnóża Wawelu, pilnuje, aby 
hiedny więzień nie uciekł w „niewia- 
domym kierunku”, Dlaczego zamknie 
to Kościuszkę w pace, niewiadomo. 
Podobno podstawy, na których usla- 
wiony byt pomnik, zbudowane z be- 
lek drewnianych, zaczęły gnić i zacho- 
dziła obawa runięca pomnika. 

A moźe w miejscu tem zosianie wy- 
stawiony pomnik komuś więcej za- 
slużonemu? 


ŻYDZI RABOWALI ŻYDOWSKIE 
SKLEPY. 

Sobotni „Nasz Frzegląd* donosi, co 
nastepuje: „Przedsiębiorstwo, wpeku- 
lujące na „ideowości” pod firmą 
„Hajni zosiało zdemaskowane w 
związku z hanicbnem zachowaniem się 
„siosirzanej” firmy „Ostatnich Wia- 


domości” podczas ckstesów untyży- 
dowskich, Okazalo się, że wileński 


przedstawiciel tej „gojowskiej* impre 
zy został aresztowany za czynny U- 
dział w rabowaniu sklepów żydow- 
skich, Prawda wyłania się powoli. 
Okazuje się, że sami żydzi brali czyn 
ny udział w rabowaniu sklepów ży- 
dowskich w Wilnie. 
ECHA ZAJŚĆ WILEŃSKICH. 

Przed sądem oxręgowym w Wilnie 
odbyła się dnia 18 b.m. rozprawa prze 
ciw żydowi |lzraclowi Dworkonow;, 
oskarżonemu o udział w pobiciu w 
czasie znanych zajść wileńskich — żoł 
nierza i kobiety-chrześcjanki. 

Po zeznaniach świadków, którzy po 
twierdzili zarzuty aktu oskarżenia — 
sąd skazał Dworkona na półtora roku 
więzienia. 


ROZWÓD W WIĘZIENIU. 
W więzieniu łódzkiem odbyła się 


niezwykla ceremonja, jedyna bodaj 
w świecie, a mianowicie udzielenie roz 


LITA MATUSEWICZOWA 


W SWIAT!.. 


(WRAŻENIA Z PODRÓŻY).) 
Odjazd z Kalowie, — Berlin, — Wycieczka 
po mieście. — Odjazd. — Wrażenia na gra- 
nicach. — Bruksela, — Pola Waterloo. 


Parmy, lipcowy wieczór tuli w obję- 
ciach ziomię, błyska światłami dworzec 
w Katowicach, pociąg rusza, — jak ptak, 
podnosi sknzyha do lotu, zrazu wolno 
ospale, wyeszeje coraz predzej, | Coraz 
chyżej, wdał, przed siebie, w świańłt.. 

W świat! — wielkie olbrzymie slo- 
wo—micznane drogi, niewiadomi ludzie. 
Jalkieś inne odrębne życie, które też ko- 
tuje sie i weeh, W świat... 

Budzę się w Berlinie; — wi jedma 
krótka noe i kraj pozostał gdzieś tam, 
na skraju nicha, we mgle. Z okien „Kó- 
nig Kafce” puzyglącanm się miastu. U 
wylotu Fuiednieh Steacso,  Unterdentin- 
den, tonaca w zieleni, Szumią o poranku 
nozłożyste lipy i przyglądają się zgóry 
życiu, które płymie fala i przele- 
wa się falą i borzy, jak wczbra- 
ma rzeka.  Puzeszło pięć miljonów 
istnień Juek'oh bytuje w tem olbrzy- 
miem połnem powagi mieście. Amito- 
car' em objeżdżam to siedlisko tak wro- 
giego nam narodu, Ciężkie masywme 
pomniki, olbrzymie gmachy, ze wspania- 
łą Brandenb gortor; Charlottenburg — 
dmugie jakgdyby miasto żyjące własnem 
samojsinem życiem, ziączome z Berlinem 
jedną wspólną arterją, bo Unterdenlin- 
den biegnie przed się, jak strzała, prze- 
chodzi w Chawlottenchanusse potem w 
Bismark Strasse, — 52 kilometrowa limja 
Zastanawia mię przedziwna organizacja: 
michu w tem  pięciomiljonowem mro- 
wisku ludzkiem: — automatyczna, świe- 
ilna regulacja na każdym rogu, — much 
pieszy i samochodowy jak w  zegarlm, 
bez siróżów ikbzpioeczeństwa. Nabytek za- 
ledwie z przed 5 lat, — „przyszło to z 
Ameryki”, informuje szofer, który, po- 
mima nrzewadinikiai wsikazunie mi samo- 


„KUR]JER ZACHODNY 


wodu małżeństwu żydowskiemu. Roz- 
wodnikami byli odsiadujący karę no- 
toryczny złodziej j nieszczęsna jego 
żona, która rozwodzi się właśnie z te- 
go powodu, iż małżonek jej większą 
część ich pożycia małżeńskiego prze- 


È wtorek 22 grudnia 1951 roku. 
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siedział w kryminale, Do gmachu wię 
ziennego przybyło dwóch rabinów, 
żona więźnia oraz przedstawicielka 
ochrony kobiet i rozwód zoslał we- 
dług wszelkich formalności przepro- 
wadzony. 


AORE SIE ZY PEEP JESTE TEE YZ E ZYTA PRÓCZ D 


W czasie wojny 50-letniej, która rozgrywała się głównie na terenie dzisiejszych Nie- 


miec, jednym z najważniejszych jej epizodów była zdobycie przez króla szwedzkiego 


Gustawa Adolfa twierdzy Marienberg w Wiirzburgu 


(w r. 1651), której  bastjony 


dotychczas pozostały w całej okazałości. 


Sienkiewicz 


na ekranie 


„Ogniem i mieczem” będzie sfilmowane. 


Jak się dowiadujemy, jedna z pol- 
skich wytwórni zawarła z rodziną śp. 
Henryka Sienkiewicza umowę na pod- 
sławie słórej nabywa prawa przerób- 
ki na film powieści „Ogniem i mie- 
czem. 

W myśl tej umowy, w najbliższym 
okresie zostanie napisany Scenarjuez, 
który będzie przedłożony do aproba- 
ty przedstawicielom rodziny śp. LI. 
Sienkiewicza. Natychmiast po zaapro- 
bowanin scenarjusza przez specjalnie 
powołany do życia komiłet lileracki, 
rozpoczną się prace nad realizacją fil- 
mu. Nastąpi to nie wcześniej, jak na 
począlku miesiąca kwietnia r. p. 

Miejmy nadzieję. że wspaniałe ar- 
cydzieło Henryka Sienkiewicza zosta- 
nie przeniesione na ckran z należytą 
starannością i pietyzmem, oraz że re- 
żysorja, jak i kierownictwo artystycz- 


mauboie rzeczy widzenia wante. Pwzeje- 
adżamy obok wspaniałej restauracji z 
nadipisem „„Kempinsky* — „Die modern- 
ste Zenstrongs anstalt“, — mówi mój to- 
warzysz — założycielem jest polkki żyd. 
Na Leipziystrasse dom towarowy „Want- 
heim Hans", — Das muss joder ken- 
net”, zwraca znów uwagę uprzejmy 
szofer. Uśmiecham się i zdaje mi się przez 
mgłę sączącego się deszczu, że uśmiecha- 
ją się również blade twarze lalek, ustro- 
jowych w jaskrawe suknie i płaszcze, Mi 
jawy wyniosły gmach „Vaterland Ha- 
usu” — wizystkie przyjemności za kilka 
marck — mój interllokutor namawia mię 
gorąco do odwiedzenia tego pociągają- 
cago przybydku, Lecz.. — żegnaj, imyro- 
nujący Beulinie! Dalej w świat po nowe 
wrażenia ! 

Pędzimy na zachód. Jak «mok, jak ol- 
bnzymi wąż, z głuchym warlkotem kół, 
wio naprzód aiozpędzony cxspress, w 
lańcuchy uprawwych pól, w złocące się 
łany, w strzelające dymem kominy... — 
Hannover... Dortmund... Diieseldori... 

Przed wieczorem stajemy w Kolonji — 
z okien wagonu uchwycić zaledwie mo- 
se koronkową wizję katedry. Wpadamy 
na. największy w Eurepie most — z po- 
wagą patrzy na nas zdołu Ren, który 
zwolna, bez pośpiechu, ze świadomością 
dokomywamego czynu, toczy wody swe 
do monza. 

Bad — Aachen, — granica niemiecka. 
Małe zamieszanie w wagonie, królkie 
formalności, pociąg rusza i po chwili 
calkowita zmiana otoczenia, nastroju 
charakteru. — Herbestahl, — granica 
belgijska, — Ogólne ożywienie, — cały 
niemal przedział zaczyna mówić po fran- 
ousku, Ze zdumieniem patrzę na mego 
sgsiada, którego przed chwilą uważalem 
za ndzemnego  flegmatycznego niemca. 
„Aliors.., vous nietes pas nu Allemand“ 
— Zapyłtuję. „Oh nom, je sus nu Belge“, 
— odpowiada mi z dumą 

Przy sprawdzaniu dokumentów chara- 
kterystyczma scenka: jalkaś żydówka ga- 
licyńsika płaci za wizę bnęczącą monetą 


ne powierzone zostanie 
nym zaufania. 

Ukazanie się na polskich ekranach 
przeróbki filmowej „Ogniem i mie- 
czem, zrealizowanej starannie i umie- 
jęlnie, powitane zosianie przez szero- 
kie rzesze z prawdziwem zadowole- 
niem. 
EF TFLETLY JYRAZYAIEĘ ZETTRZY "LIE "ZOT WOP RTR RORA TZ 

DOWCIPNY FRANUŚ. 

Tramuś namyśla się długo a potem pyta. 

— Dziadziu, proszę powiedz mi, kiedy wła- 
ściwie zostałeś dziadkiem? 

— Kiedy ty się urodziłeś, chlopcze. 

— Więc gdybym się nie był urodził, to 
nie byłbyś dziadikiem? 

— A nie 

— No to właściwie mógłbyś mi za to dać 
złotego! 
z POZZO A 
y > BRITENE N 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 

POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA. 


osobom god- 


polską, urzędnik nie uznaje „takich pic- 
niędzy”* — wytwarza się ostra dyskusja. 
Moja towarzyszka wtrąca się do rozmo- 
wy i bez chwili namysłu, zmienia walu- 
ię polską na belgijska. „Oh, il y en a de 
bellles femmes en Pologne“!, — wylkrzy- 
kuje urzędnik, obizucając bohaterkę 
chwili wzrokiem pełuym głębckiego uz- 
nania, 

Po paru godzinach stajemy u celu, — 
Brwikesellla. 

Ciemna bezgwiezdna noc nie może 
uśpić pełmej temperamentu stolicy. Po- 
mimo późnej godziny tętni na ulicach 
życie. Zmęczona  całodzicnną podróżą, 
zasypiam kamienrym soem, kołysana 
melodiją  rozbazmiewającego na dole 
radja i $piewcm rozwerelłonych przecho- 
dniów. Jakis niesamowity jazz, — nigdzie 
później nie spotkałam się z taką ciągią 
muzyka i $piewcm, jak tu w tej sympa- 
tycznej stolicy. 

Wczesną godziną zbudził mię gwar, — 
odsunęłam story, — uśmiech i tryskają- 
co życie o rozsłonecznionym poranku. 
Tak pozedziwnie roześmieną zdaje rię 
Buuksella jakgdyłby tu nigdy nie geścity 
amelek i troska. 

Omdowna wycieczka po mieście: — pa- 
lac ks. Brabantu,... Hotel De Ville Palais 
des boau xari., Palais de Justice... ko- 
monkowy got Eglise Ste Gudule. Z 
jaką niewysłowioną duma wskszuje nam 
te wsjpamóałości nasz przewodmk — belg. 

Prześliczna i pazedziwmie pociągająca 
jest Brukegella! 

Jak z wdziękiem w tańcu chyłląca się 
markiza — jak markiza, strojna w tiu- 
le i koronki. 

Wijeżdżamy w Avenue de Lomise — 
ulicę bogaczów. Wspamiate wille i pała- 
cyki. „La rue des riches chaumeurs‘— 
dowcipkuje przewodnik. 

A teraz. Foret de Soigny pięćdziesiąt 
klim. w kwadracie, chluba Brukseli. A- 
leje z czeuwonych buków, malownicze 
„Jezioro Robinsona”, Przez wierzchołki 
drzew przedziema się slońce i pełną gar- 
ścia nozsymuje wokół złoto. Szumi las, 


Rzeczy ciekawe. 
MIKROFON W BUTONIERCE. 


Inżynier szwedzki Alsen skonetruo- 
wał mikrołon, który można nosić w 
butonierce. Umożliwia ten aparacik 
mówcom wielką swobodę ruchów, po- 
nieważ znajduje się zawsze w równej 
odległości od ich usl. Mówca, pełny 
temperameniu, może na trybunie do- 
wolnie zmieniać swoją pozycję, zwra- 
cając się io w jedną, to w drugą stro- 
nę sal. Głos jego bowiem zachowuje 
w mikrofonie zawsze tę samą siłę, w 
sali wykłaclowej zaś prelegent może 
nawet — odwrócić się od słuchaczów, 
ażeby np. objaśnić rysunek. Mimo ło 
bowiem mówi on wciąż do mikrofonu, 
znajdującego się w jego butonierce. 
Do cienkiego sznura przewodowego 
zaś można się łatwo przyzwyczaić, 


FORTEPIAN RADJOWY. 


Muzyk frankfurcki Helberger skon- 
slruował fortepian radjowy, któremu 
dał nazwę „łłelerdion*. Przed zwy- 
czujną klawiaturą umieszczony jest 
aparat elektryczny, zaopatrzony rów 
nież w klawiaturę. Wydobywane z 
clektrycznego aparatu dźwięki odzna- 
czają się niczwykle pięknym tonem, 
przypomina jącym skrzypce. Te dźwię 
ki „elekiryczne” slyszy się z pomocą 
umieszczonego na fortepianie głośnika, 
Szczególnie piekny efekt wydobywa 
się, grając melodję prawą reką na a- 
paracie elektrycznym, a akompanja- 
ment lewą na forepianie. Fortepian ra. 
djowy umożliwia wydobywanie 
dźwięków, podobnych do muzyki jaz- 
zbandowej. 


KRÓL FILATELISTÓW ZMARŁ 
W NĘDZY. 

W Paryżu zmarli król filatelslów, 
Amerykanin, W. J. Palmers. Palmers 
był jednym z pierwszych filatelistów, 
którzy ocenili wartość handlową zbio- 
rów marck pocztowych. Pierwszy też 
zajął się handłem markami pocztowe 
mi. Dorobił się na tem olbrzymiej for- 
iuny; zyskał przydomek króla filate- 
listów, gdyż w jego zbiorach znajdo- 
wały się najrzadsze egzemplarza 
znaczków pocztowych. W ostatnich 
latach Palmere etracił całą swoją mi- 
|jonową fortunę i zmarł w ostatniej 
nędzy. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA „GWIAZDKĘ! 


DLA ŻOŁNIERZA. 


szeleszczą cicho liście... lam na skraju po 
la Waterloo, a tu, wśród konarów, snuje 
się łegenda — legenda o Wodzu. 

Chariienoi.. Waterloo, Dam, w któ. 
rym Victor Hugo pisał „Nędzników”, — 
dom, w którym mieszkal Wellington, łó- 
iko, na którem spal. Przed: dwoma mie- 
siącumi zwiedzaiła ten dom wycieczka, 
Gdy puzewodnik wskazał pokój i łóżka 
Weilingtona, jeden z ucześników zapro- 
testował, twierdząc, że przed kilkoma la- 
ty przewodnik wskazywał mu wręcz im- 
my pokój, jako zajmowany ongi przez 
Wellingtona. „A, bo lamten jest teraz 
w remoncie" — odpowiedzial na to że spa 
kojem przewodnik. 

Po szklliance kawy w prowizoryczneg 
kawiarence, oglądamy rozległą panora- 
mę bidiwy. „Tu kolo tej fermy, zielona 
mundury — to połscy żołniewze” — pod- 
kresla przewodnik. Powrót — pią ańcho 
w promieniach zachodzącego ełońca roz- 
legle pola Wiatcutoo. W kuwawej pozio 
cie czerwieni się ziemia, tu, w tem miej- 
ecou gdzie przed laty czenwieniła sią 
krew. — Gaśnie stońce — złośliwa prze- 
szłość zeżłała zmierzch, by nie budmć 
wgpomanicń. 

I znów śpiewam i weselem wita naa 
Bruksela, 

Lecz, żegnaj, koronkowa markizo! — 
tan, na horyzoncie szumi surowy Atlam- 
tyk — nie mogę utrzymać duszy, która, 
jak ptak, ucieka w bezmiary... 

Gent... Buuges... Heyst.. — wjeżdżamy 
w diumy. Przed nami szara, bezbrzeżna 
płachta oceanu, Smętek, melanchelija, 
przedziwny lek.. chęć ucieczki, odwno- 
tu. Nie mogę zrozumieć, nie mogę odma 
leść siebie. Trzępoce nademną jakiś dzi- 
wny ptak — czyli duszę mi porwał i u- 
miósł ją w dal?l.. 

Wysiadamy w Kmocke — odnajduję 
siebie. 

Błogozławiony bądź świecie! b'ogosta- 
wieme badź życie! Rozpoczyna się ró. 
howa karta w ksiedze wrażeń i wyda- 
rzeń. 


KURJER ZACHODNI wtorek 22 grudnia 195! raku. 
inn nn Z R A e: 


W takich strojach uroczystych norze” przed 150 laty robotnicy z salin niemieckich 


w Halle t. zw. „halioren*. 


mn E R 


Ograniczenie ruchu tramwajowego 


na linjach Sosnowiec — Będzin — Dąbrowa — Czeladź, 


dnia 24 grudnia 1931 r. po godz. 20-tej 


ostatni pociąg z Sosnowca do Dąbrowy o godz. 21,00 

= " z Sosnowca do Czeladzi „ „ 20,50 

p z Dąbrowy do Sosnowca „ 20,51 

ig z Czeladzi do Sosnowca „ 20,50 
zaś dnia 25 grudnia 1931 r. do godz. 8-mej rano: 
pierwszy poziąg z Sosnowca do Dąbrowy o godz. 8,00 

7 w x Sosnowca do Czeladzi „ „ 800 

A z z Dąbrowy do Sosnowoa „ » 8,11 

5 M x Czeladzi do Soanowan „ » ,20 


S 
Zmieniany rozkład jazdy wywieszony jest w wozach tramwajowych i na przystankach, 


Słęska-Jqlroggkie Kowjowe Towarzystwo Lisp cateye $p. 20. p 


mE 


Chemika D-ra Jil. 


jedyny radykalny i wypróbowany środek, 
j (nacieranie) przeciw 


| REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- 
Ą wi, ischiasowi it.p. Wszędzie do nabycia. 


WYROB i GŁOWNA SPRZEDAZ 


| APTEKA MIKOLASCHA | 


| WŁOSOW 


wypadanie, łupież, ły- | 
sienie usuwa „Esen: | 
cja Chinow o-j 
M || Chmielowa”i„My- 
W ||dlo Chinow o- 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- 
ne. Główny skład, Ap- 
teka Gąseckiego ul, 

Freta Nr. 16. SF 


r EWON, KOPERNIKA 1, , — aa: 
“| KUPNO 

GRZYBY SUSZONE | ; SPRZEDAZ 

prawdziwe BOROWIKI na wiankach, | zzzezezmenosywwszazm 
MIÓD 

5 kg. I gatunek tylko 28 zł. 80 gr. Ae Peta 

„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11. iz 5 kz Ti Sak: 

Przedstawiciele poszukiwani. 9757 | jasny 5 kg. — 20zł, 


10 kg. — 37 zł. z bla- 


szanką opłacone wy- 

= n : syła: „Patoka“ Kup- 
> /9 NAJLEPSZY czyńice 15, poczta me 
, lanot: tnowy nysów. 9812 


Pin mm A z zz 
O EA TANIO SPRZEDAM 
uraywailikę blat mar- 
murowy, tualeta, wa- 
lizka. Sosnowiec, 5-g0 
Maja 11a. m. 26. 10261 
A 


NA GWIAZDKĘ! 
Skrzypce, mamdoliny, 


MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 


gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI- || gitary, mandrole i 
D: z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- § | futerały najtaniej w 
ka w zdrowiu i czystości, księgarni „Polonja“, 
Sosnowiec, Hale „Roz- 

woju. 10269 


KINO 
„ŁAGŁĘBIE” 


1249 DAWNIEJ 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* 
"TEE". „SE: Mi TYZT_ A 


DZIS! 


DZWIĘKOWE KINO | 
„PALACE? 


A. W SOSNOWCU. 


ulica Warszawska 2. 


„RANGÓ” 


W roli głównej: DOUGLAS SCOTT. 
— ooo Co nii ea Mm. ETE oa a E ETT 


NIE WYRZUCAJCIE 
oba NA ULI- 
CĘ kupując nie od- 
powiedni sprzęt nar- 
ciarski, Zwróćoie się z 
pełnym zaufaniem do 
SEED Sportowej 
STADJON Sosnowiec, 


Mościckiego 6. (obok 
kościółka). Duży RD 
bór — ceny 1 

10120 


ENEA 
. - . 
Wino i Miód 
na święta po zniżo- 
nych cenach sprzeda- 
je _„Hurtownia win“ 
M. Krakowski, Sosno- 
wiec. Pańska 8. I p. 


DOZ 
„UNDERWOOD 
maszynę do pisania o- 
kazyjnie sprzeda księ 
garnia „Polonja“, So- 
snowiec, Hałe „Roz- 
woju“. 10271 


KUPIĘ 


zę ae. encyklope- 


dig rzaski. Zgłosze- 
nia Świańkowski, Dą- 
browa, Bienkiewicza 
Nr. 4. 10262 


200 KSIĄŻEK 
powieściowych oka- 
zyjnie sprzeda _księ- 
garnia „Polonja“, So- 


Nr. 295. 
bias e mia nn ZOE 
ZGUBIONE Ładny i praktyczny PODARUNEK 
DOKUMENTY NA GWIAZDKĘ a 
ma KSIĄŻKE || ZELAZKA elektryczne © 


Kasy Chorych zgubił 


$ ak sj na raty po 2.—zł. miesięcznie 
antusz b ZYVIE 


sprzedaje odbiorcom prądu 


10264 
KSIĄŻKĘ Elektrownia Okręgowa w. Zagł. Dąbr. 
AE rx Sp. Ake. 
poian u, sem, (E w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9, 
AE zgubił WRZ 3 Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonskrowane 
Janiak. 10265 a aparaty bez obowiązku kupna. 
LEGITYMACJE 


Funduszn Bezrobocia 
g mla Apolonja Ma- 
rel 10260 


. KSIĄŻECZKĘ 
3 wydaną 
Śos no- 


Słoń. 1 0259 


KSIĄŻKĘ * 
P. K. Ch. w Olkuszu. 
którą unieważnia zgu 
zgubił Madrjas Słe- 


p. | 


En takową umieważ- 
niam. 10256 
10256 i 22 
UNIEWAŻNIA 7 z r 
się legitymację żyw- NA GWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ! 


nościową wydaną 
przez Magistrat 
snowca na imię Ber- 


NAJMILSZY PODARUNEK 


narda Kimszę. 10268 Patefony walizkowe, skrzynkowe, salonowa, radjo-nparaty, głośniki, 
= płyty zymfoniczne, operowe, taneczne, ludowa i kolen- 
dowe naimodniejszych nagrań i w największym wyborne, in- 
ROZNE strumenty muzyczne, rowery, maszyny do sryała, broń, amunicja, 
EEEE EPE" LF iadjosprzęt, aparaty 1 przybory fotograficzne najtaniej PO- 
FORTEPIANY LECA .ZA GOTOWKĘ i NA RATY! 
pianina — naprawia, 
stroi technik facho- A l, DAOROWA iji MICA. 
wiec CAŁ Sosno- 
wiec, wobodna 20, UL. SOBIESKIEGO No. 10. — — " 
KŻ OD PTE s o. 10 TELEFON 1-09. 
OSTRZEŻENIE 


Z ogłoszenia Spółdziel 
mia „OGNIWO“ ido- 
wiedziała się, że Syn- 
dyk masy upadłości 
firmy „Wawel“ i Wa- 
cława _Mieszalskiego 
chce podnająć w Ha- 
lach Tangowych mie- 
szczących się w domu, 
NA własność 
spozini „OGNI- 

O" sklep, który był 
wymajęty pnzez Wacła 
wa Mieszalskiego, u- 
przedzamy, że umo- 
wy dzierżawy zawie- 
rają zastrzeżenie, że 
bez naszej zgody 
wzbronione jest pod- 
najęcie i dlatego nie 
bierzemy na siebie od 
powiedzialności wzglę 


Zapisy nowych kandydatów (tek) ma fachowe 
KURSY PISANIA I LICZENIA 


NA MASZYNACH 


przyjmuje codziennie od 2 stycznia 1931 r. aiw 
KURSÓW HANDLOWYCH 


M. Kołaczkowskiego w Będzinie, 
Sączewska 25, Tel. 7-90. 


Po ukończenia Kursu absolwentki (ci) otrzymują berpłatnia świa 


najnowszych 
s systemów emów 


ADA Hale ŚW dei osób, które pod- dactwa w/g wzoru xatwierdz. przez Min. Wyx. R. i Ośw. Publ. 

ajm”. najmą. Zarząd Spó 

e — | dzielni „OGNIWO. Zniżki tramwajowe. Prospekty - bezpłatnie. 
OKAZYJNA ma | LL LI NL FI DI 17 

Perskie dywany, kry- RADJO 


ształy, obrazki olejne 
i porcelana, z powodu 
wyjazdu tanio do 
sprzedania. Roździeń. 
ea 12, parter 
na lewo. 10260 


LOKALE 


EGZYSTENCJA 
dla zdolnego fryzjera 
lub szewca, lokal z 
mieszkamiem w cen- 
trum .  Daąbráwki. 
Piłsudskiego 2 (Śląsk) 
wynajmie gospodarz. 

1 


Film ilustrujący wyprawę antarktyczną admirała Byrda 


Mnie th Fam ninio weno 


O T TZ T MT N T. 
DZIS! Wielki podwójny program! 
osoby dramatu: 


w e 0 0 0 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rauty skórne usuwa 


KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 


Jest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, uauwa- 
jący wady W TC tak u dorosłych jakiu daicoi 
R. Sp. W. Nr. 9 


Łowca tygrysów . - , ALI 
Jego syn essas. BIN 


3-ch lampowe na ano- 
dę w komplecie — do 
sprzedania tamio; od- 
biór kilku stacyj. — 
Sosnawiec, Kołłątaja 
11-13 m. 1. 9911 


Reklama 
jest dźwignią 
handlu. 


ofo ofoofo ojo 


Dla Bezroboczych!!! 
maureen] 


"Ww moim sklepie będzie gasi weuh w śro- 
dę i w czwartek t. j. dnia 25 24 b. m, od 
godziny 7 rano do 9 wieczorem kielbasa i 
słonina po zł. 1.80 za 1 kg. Jednocześnie po- 
lecam na nadchodzące święta dła wszyst- 
kigh ER asa instytucji  dobroczya- 
nych cenach zmiżonych kiełbasy i sło- 
nine. Nadateśim, że przeznaczam i proc. 
przez 5 dmi targu „AEKEG AU w moim 
interesie dla bezroboczych; ieniądze będą 
przeznaczone w naturze dla EER Spraw 
Bezrobocia. 10258 


Sosnowiec, ul. Warszawska 14 J. Koss. 


radzaju wy- 


5333. 


NAD PROGRAM: 
serja wesołych komedyjek. 


DZIS! 


Dla młodzieży dozwolony. 


INE MONY 


W roli głównej: GARY COOPER. 


Wiersz milimetrowy fednołamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 6U gr. w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr. 


Majmnzej 


Cennik oqłoszeń: 


finansywe 


Administracja: Piłsudskiego 4. Tel, tra 
WYDAWCA i REDAKTQE£ NACZ. TADEUSZ OPIOŁA. = 


t siaty, 


URUkL „KLUKŃIEKA ZACHODNIEGU” 


FILIE: Będzin, Małachowskiego i. 


Uykrszerta drożme do 20 wyrazów 10— % gr, za każdy wyraz, puwyżej 20 wyrazów 20 — 601 groszy za każdy wyraz ad początku. 
(lzfoszania z układem tnbriarycznym o $ prac. droższe. 
nym i Świyłecznym 25 prue. drużej Qginszeida tantczyjne 30 pros druz 
za tekstem 3 nam. 


Żagremiczne 160 proc, droższe W numerze uiedziel- 
n Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 7) mm. 


ża terminowy druk uraz przestrzeżunie móejsta ogłoszeń Adrlrństracja nie odpowiada. Za niedostarczeriu 
pisma z przyczyn, ud Wydawniczwa „Kurjer dasz. UK 
Wytinnieiwa „Kurier Zachadw” zeskarża'ne 


SOSNOWIEC; Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 
25, 


niezacżnyci, Wydawnictwo Wszelkie 


ne odpowiada. 
sa w Sisnowr 


pretensje 
tel, 7-90. — Grodziec, Będzińska. — Czeladź, Rynek it. 
Tel 262, — Zawiercie, 5-g0 Maja 27, 


Dybrowa, uł. Krótka 11. 
w SUslsówću. PFiLSUUSKIEGO 4 — KEDAKTOK ODP HENRYK STRYJEWSKI. 


